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Pomnażajmy osiąeniącia 
GŁOS 'ROBOTNICZY 22 Lipca w Warszawie ... 

współzawodnictwa li pcoweRO 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

-oto hasło NR 177 C2807> ROK IX tOOt, SOBOTA 25 I NIEDZIELA 2& LIPCA 1953 ROKU CENA I~ GR, 

„ 
' włókniarzy łódzkich POKOJ, BRATERSTWO, PRZYJAZN 

Utrwalajmy I pomnażajmy osiągnięcia ws.p61zawodnlc­
twa na cześć 22 Lipca - oto hasło robotnic I robotników 
nuzego miasta. Załogi poszczególnych zakładów pracy nie­
u!tannle podnoszą swoje wysiłki w walce o coraz lepszą 
i wyższą, produkcję. 

W7.możona walka o wysoką 
produkcję trwa w Zakładzie 
„C" ZPB im. Stalina, gdzie 
plan produkcji za 23 dni lipca 
został wykonany w 104 pl'oc. 
W tych dniach przodownice 
Czynu Lipcowego, tkaczki Ste­
fania Bielewska, Maria Jędra­
szyk i Janina Rysio osiągają 
ponad 120 proc. wykonania 
planu. 

musi się wywiązać z honorem 
ze swoich obowiązków wobec 
ludowej ojczyzny. 

Bukareszt serdecznie wita 
Dobre wyniki p rodukcyjne 

osiągają również zespoły maj­
strów tkackich: Niewiadom­
skiego, Góreckiego i wielu in­
nyc:h. Zespoly te w ramach 
C;i;ynu Lipcowego zwiększyiy 

swoją produkcję o prawie s 1 
proc. 

delegacje młodzieży świata 
- Postaramy się nie tylko 

utrzymać nasze dotychczaso­
we wyniki, ale musimy uzy­
skać jeszcze wyższe wykona­
nie planu - mówi tkaczka 
Rysio. - Musimy przecież 
produkować coraz więcej. Sta­
le bowiem wzrasta zapotrze­
bowanie na materiały włó­
kiennicze. Włókniarska Łódź 

Również robotnicy ZPW im. 1 
Gwardii Ludowej codziennie 
podnoszą jakość swej pracy, 
zwiększają jej wydaJność. 

Stolica Rumuni'i tonie w powodzi kwiatów I 

rp I t I d . . I . ar amen m o z1ezy ! 
Oto np. przędzarze z zespo­

łu majstra , Kanwiszera w 
dniu 23 bm. uzyskali 143 proc. 
wykonan ia planu, a swoje za­
dania za 23 dni lipca wyirnna­
Ji w 137,5 proc. 

Związkowcy 
angielscy 
w Łodzi 

Podobny wynik osiągnął 

No~y 
- zespół 

pieśni i tańca 

także zespól majstra Sowiń­
skiego, ktory wykonał plan za 
23 dni bm. w 135 proc. 

Wśród robotników oddziału 
przygotowawczego przoduje 
Krystyna (.!orąca, która wy­
konuje swoje plany przecię­

tnie w 127 proc. 

Plan produkcji w ciągu 2~ 
dni lipca załoga ZPW im. 
Gwardii Ludowej zrealizowa­
ła w 106,5 proc. 

Wczoraj w godzinach mn­
nych im.ybyła do Łodzi sied­
mioosobowa delegacja związ­
kl>wcow angielskich. 

„ Warszawa" 
Na podstawie decyzji Mini­

gtr:o Ku1tury 1 :::iztuk1, prote.,,or 
Tadeusz Sygietyński przystą­
pi! z dniem I lipca 1953 roku 
do organizowania zespołu pie­
śui i tańca „Warsz.awa 0

, o­
p;,rtego o tolklor miejski, gló­
wrue warszawski. 

Przed południem goście 
zwiedzlli Osiedle im. Mar­
chlewskiego na Stokach oraz 
Star" Miasto. Na;tępme udali 
oię do ZPB im. Dz1erżyńsk1e­
go. Tutaj w imieniu załogi 
związkowców angielskich po. 

Z nadwyżką wykonuje swo- witał naczelny inżynier ZPB 
je plany załoga 71PW im. in1. Dzierżyńskiego, tow. B. 
l:;wierczewskiego. Szemaszek. Gościom wręczono 

Wysokie przekroczenie wiązanki kwiatów, Delegacja 
planu osiągnęliśmy dzięki z\\iedziła zakłady oraz przy­
zwycięskiej realizacji zobow1ą- zakładowy Ośrodek Zdrowia i 
zań l.ipcowych - m?wi przę~ przedszkole, uczeslniczyła ró­
dzalmk Michał Piotrowski, wnież w plenarnym zebraniu 
wykonujący swoje ~adani.a w 

1 

nidy zakładowej, W krótkich 
117 proc. - Będziemy na- przemówieniach członkowie 
dal zwiększa(: swoje wy- 1 delegacji angielskiej wy11azili 
siłki , w celu. przedtermin?we- I podziw dla pokojowej pracy 
go wykonama planu za llp1ec. mirodu polskiego. 

Tańce opa1·te wstana na bo­
gatej tradycji starej Warsza­
wy oraz warsza w~k1ch . przed­
m:eść. 

Głos młodzieży świala 
Dziś w Bukares1;l'le rorpoczyna swe obra-

dy parlament mlodzieiy świata - JIJ 
Swiatuwy Kongres Mludzieży. Na. wezwa­
nie światowej FederacJi Mlodiieży Demo• 
kra.tycznej przybyło do Bukaresztu ponad 
tysilfc młLdych łudzi ze stu państw. Uc:ie• 
~lnicy Kongresu - delegaci organl:taCJi. 
wchudzącycb w skład $FM D, przedst11.wl• 
ciele organizacji nie zrzeszonych w •"ede­
łlMli\ I delegaci młudzleiy nie należlfceJ do 
żadnych organizacji, przedstawiciele mło­
dzieży różnych n.s, różnych wyznan, róż­
nych przekonań pu\i\Y\.'Znych radzić będą o 
sprawach najbliższych mło1h.\ety - o za­
pewnieni u młodym ludzlum Eurouy I Azji, 
Ameryki, Afryki I Australii pełni praw du 
nauki, do pracy, do szczęśliwego życia, 

Pn.wo do nauki, do pracy, do radości iY· 
cia„. Czy są prawa, których realizacja bar• 
dziej zaletna Jest ud utrzymania pokoju 
ml4;dzy narodami'/ Tylko pokój może za­
pewnić młodzieży pulepszenie warunków 
nauki. Tylko w warunkach pokojowych 
młodzież może w pełni rozw1Jać swoje zdol­
ności. I dlatego obrady Kongresu toczyć się 
bo:dą pod hasłem Jerlnośrł młodzieży świa­
ta w wa.lee o trwały pokój między naro­
dami. 

Jest w tym Kongresie, w kl6rym udział 
biene młodzlet różnych ras I języków, róż­
nych poglądów politycznych, różnego po­
chodienla 1połecznego I różnych zawodow 
- knepiąca., pełna nadziel treść. 

Kongres Młodzieży zbiera się w momen­
cie, gdy amerykańscy podżegacze do wojny 
'Ze szczególną zajadłością I wściekłością 
starają się podważyć I osłabić osiągnięcia 

obozu pokoju, storpedować wielką lulcjaly• 
wę pokojową Związku Radzieckiego, Przy 
pomocy rządu Adenauera - swej agentury 
w zachodnich Niemczech - usiłowali pro­
wokacjami berlińskimi zastraszyć l spara­
liżować pokojowe, demokratyczne sUy w 
Niemczech. Za pośrednictwem LI Syn Mana 
reakcyjne kola Stanów Zjednoczonych sta­
rają, slę storpedować rozejm w Korei. t•d­
wleo i unlemoillwić za.warcie pokoju, kló· 
rego domaga się ludzkość. Mnożą się pro­
wokacje lmperlalislyczne w slt:•rnnku do 
krajów demcokracji ludowej. Wspomnijmy 
tu choćby tysiące wrogich państwu ludo­
wemu ulotek, przesłanych na balonikach 
z Niemiec zachodnich do C:iechoslowacjl, 
Wspc;•mnijmy choćby wniesiony do Kongre­
su USA projekt ustawy o nowych 500 mi· 
lionach na dywersję, sabotaż l szpiego­
•lwo w krajach obozu pokoju. 

Tym Imperialistycznym dążeniom, któ­
rych celem jest storpedowanie pokojowych 
propozycji Związku Radzieckiego, młodzid 
świata odpowiada na swym Kongresie: 
NIE! Lud·tie, bez których me może toczyć 
się wojna, ludzie, którzy z racji swego 
wieku sl.anowić muszą trze.o armil - rzu­
ca.jlf podżegaczom wojennym, rzucają zbrod. 
niczym planom nowych zaborów swój go­
rlfCY protest wyrażając swą wolę obrony 
własnego pokojowego życia i rozwoju swej 
ojczyzny, Rzucają podżegaczom wojennym 
swe stanowcze żądanie zawarcia paktu pię­
ciu wielkich mucars&w, podpisania rozejmu 
w Korei. 

Głos, który od dziś płynąć będzie z Bu­
karcszlu na cały świat, potężny jest silą 
f liczebnością reprezentowanej na Kongre­
sie młodzieży. Głos, który od dziś płynąć 
będzie z Bukaresztq na cały świat, potężny 
Jest siłą przy jaźni młodzieży różnych nar o· 
dów, jedności wykuwanej w walce o wspól· 
ne cele. W toku przygotowań do Kongresu 
umacnia się Jedność młodzieży różnych prze­
konań politycznych, różnych wyznań, róż­

nych zawodów I pochudzenia. W krajo­
wych konferencja.eh mit-dzieży, w krajo­
wych zlotach na cześć Kongresu I Festiwa­
lu, w pracach Komitetów Przygotowaw-

czych brali udział knmnnlścl I katolicy, ro­
botnicy I studenci, młodzi socjaliści I libe­
rałowie." W czasie przyg~·towań do Kon­
gresu I Festiwalu zacieśniła się przy Jaźń 
między młodzieżą różnych ras, różnych na­
rodów. Z kraju do kraju - z Ameryki do 
Polski, z Niemiec do Francji, z Europy do 
Azji płyną tysłąl'e listów pisanych serdecz­
nośellf młodzieńczyeh uczuć przyjażnl.M Do 
krajowych Komltl'tów Przygotowawczych 
nadchodzą a Innych krajów propozycje 
zorganizowania w czasie Kongresu I Festi­
walu współn;rcb, przy ja.ciełskicb spotkań 
z młodzieżą Innych krajów. 

Glos, który od dziś płynąć będzie z Bu­
karesztu oa l'aly świat, to głos milionów 
młodych ludd, popierających czynem sło­
wa swych przedstawlcieli. Każde słowo 
wypowiedziane na Kongresie pnez przed­
stawicieli młodzieży radzieckiej - pnodu­
Ją<·ej młodzieży świata - poparte jest 
twórczą pracą milionów dziewcząt i chłop­
ców Kraju Rad. Młodzież, która całemu 
światu dala najpiękniejsze wzory patrio­
tyzmu I bohatershva w minionej wojnie, 
daje dziś młodzieży świata wzór bohater­
stwa i ofiarności w pokojowej pracy. Pra<'y, 
która umacnia I reozwija potęgę państwa 
stojącego na slrai.y pukoju świata, Pracy. 
która Jest dla milionów ludzi iródlem na­
łcbnlenla w walce o szczęście narodu I 
ludzkości. W wystąpieniach delegatów ko· 
reańsklch zawarta będzie siła patriotyzmu 
I bohalerstwa młodzieży koreańskiej, która 
oo trzech łat wie.sną krwią, wszystkimi 
swymi siłami odpiera w obronie swej oj­
czyzny alakl bestialskich napastników. 
W pozdrowieniach uczestników Kongresu 
dla młodych Koreańczyków zawarta będzie 
siła uczuć jedności I solidarności milionów 
młudzieży•z walką, bohaterskiej Korei. 

W wystąpieniach delegatów młodzieży 
chińskiej zawarta będzie siła młodzieńczej 
pracy i poświęcenia młodych ludzi wiel­
kiego narodu, obalającego wiekowe zacofa· 
nie, wskazującego ludom Azji drogę wspa­
niałej, socjalistycznej, wolnej przyszłości, 

W słowach naszych delegatów zawarta bę­
dzie praca młudych budowniczych Nowej 
Huty, wola nauki milionów uczniów I stu­
dentów, radość twórczej pracy i pokojowe­
go życia całej polskiej mlodzieiy - bu­
downiczych przyszłości, współłwórców dnia 
dzisiejszego naszej pięknej ojczyzny, W wy. 
stą.pleniacb delegatów krajów kapitalistycz­
nych zawarta będzie odwaga I bohaterstwo 
francuskiego marynarza - Henri Martin, 
belgijskiego działacza młodzieżowego - Mi­
chel Vandcrbogbt, skazanego oa. więzienie 
za rozlepia.nie plakatów, wzywających do 
zawaTcia Paktu Pokoju między · pięcioma 
wielkimi mocarstwami. Zawarte będzie po­
święcenie milionów młodych ludzi, demon­
strujących pod pałkami policji, pod groźbą 

więzienia przeciwko wojennej polilyce rzą,· 
dów swych kraJów. 
Przewodniczący Swlatowej Rady Pokoju, 

prof. Joliot • Curie, zwracając się do mło· 
dzieży przybywającej do Bukaresztu, pisał: 
„ ... dacie ludzkości więcej niż zwykle na­
dzieje; dacie jej wielki przykład braterstwa 
l przyjaźni między narodami". 

Z nadzieją i mlłośc•lą, z przyjaźnią I p~ 
dziwem patrzy dziś młodzież świata na 
obradujący w Bukareszcie jej parlament. 

Sle jej gorące, serdeczne pozdrowienia 
I nasz naród zjednoczony w pokojowej 
pracy nad rozwojem I świetnuścią ukocha­
nej ojczyzny, Widzi w Kongresie Młodzieży 
jeszcze Jeden wyraz potęgi sil pokoju, Je­
szcze Jedną gwarancję zwycięstwa. Widzi 
w nim wyraz nieustannego zacieśniania 
przyjaźni między narodami, wzrostu sił 

obozu pokoju, od którego sil:v i zwycięstwa 
zależy przyszłość naszego kraju, szczęśliwe 
żYcle ludu pracującego Polski. . 

rozpoczyna dziś obrady 
BUKARESZT, 24. 7. 

Młodzież rumuńska serdecznie wita zjeżdżające się do 
Bukaresztu na III $wiatowy Kongres Młodzieży coraz to 
nowe delegacje ze wszystkich częsc1 świata - Europy, 
Azji i Ameryki, dalekich wysp Oceanii, Związku Radziec­
kiego, krajów demokracji ludowej, walczącej Korei i Viet­
namu, z krajów kapitalistycznych i koionialnych. 

Dworzec kolejowy Mogo- r------------­
szoaja i lotnisko Beneasa w I 
Bukareszcie udekorowane są I 
niezliczoną ilością flag naro-1 
dowych, emblematami $wiato­
wej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej, kwiatami. Wszę­

Ari'Ykuł 

tow. A. Zawadzkiego 
, 

„„Prawdzie'' dzie widnieją transparenty, na W 
których błęki~ie wypisane są 
słowa głoszące braterstwo i 
przyjaźń młodzieży świata w 
walce o pokój. 

W „Prawdzie" z dnia 24 bm. 
ukazał się artykuł członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
Aleksandra Zawadzkiego, pt. 
„O dalszy rozkwit Polski Lu­
dowej". 

Każdy przybywający z nową 
delegacją pociąg czy samolot 
witany jest entuzjastycznie 
przez tysiączne rzesze mło-
dzieży i tysiące mieszkańców 
Bukaresztu. Niemal co godzi-
na dworce rozbrzmiewają pieś­
niami w coraz to innym języ­
ku. 

W nocy z dnia 23 na 24 bm. 
przybyła na Kongres 19-o~o­
bowa delegacja polska , na kto­
rej czele stoi przewodniczący 
ZG ZMP, Pilawka. 

Pierwsi 
w woj. łódzkim 

spółdzielcy 

Chociwia z 
. wykonali 
roczny plan 
dostaw zboża 

Bukareszt, dokąd zjeżdżają 
się posłowie do parlamentu 
młodzieży świata na ur $wia­
k.wy Kongres Młodzieży, żyje 
zbliżającymi się wielkimi dni.a­
mi, przyjmuje delegatów 
młodzieży radośnie, ukwieco­
nymi ulicami, morzem flag i 
transparentów. Z głośników 

na ulicach i placach płyną 
pieśni różnych narodów. Na 
centralnych ulicach miasta Ze wszystkich krańców wo­
slychać wielojęzyczne rozmo- jewództwa ~ódzkiego naplywa­
wy. Nieustannie kursują au- 1 ~ą meldunki .o dostawach zbo­
tokary i samochody z literą I za do punktow skupu .. W d_o­
„F", oznaczają obsługę trans-1 st~wach tych prwdu.1ą SJ:.l?ł­
portową Kongresu i Festiwa- dz1elme produkcy1ne, ktore . 
lu. Każdy przejeżdżający sa- Jako pierwsze. w swych _gm1- I 
mochód Jest ~erdec~i~ po- nach wypełlll?Ją . obowiązek 

. . wobec Ludowej OJczyzny. 
zdra_wiany przez płynące uh- Wśród nich wyrózni/a się 
cami tlumy. spółdzielnia produkcyjna w 

KOMUNIKAT SFMD 

Sekretariat Swiatowel Fede­
racji Młodziei;y Demokratycz­
nej przekazał prasie komuni­
kat, w którym czytamy m. in.: 

25 lipca w Bukareszcie roz­
poczyna się III Światowy Kon- I 
gres Młodzieży. Dziesiątki mi­
lionów młodych Judzi śledzić / 
będą z zainteresowaniem o­
brady tego parlamentu mło­
dzieży świata, gdzie omawia. 
ne będą wszystkie żywotne dla 
nich zagadnienia. 

Kongres cieszy się gorącym 

poparciem wszystkich uczci­
wych ludzi, którzy szczęśliwi 
są widząc, że młodzież ujmuje 
swój los we własne ręce. Licz­
ni wybitni działacze nadesłali 
wyrazy swej niezłomnej wia. 
ry w pozy tywne wyniki obrad 
światowego Kongresu Mło-
dzieży. I 

Chociwiu, w pow laskim, któ­
ra w dn iu 23 bm., jako pierw­
sza w województwie lódzkim, 
wykonała już roczny plan o· 
bowiązkowych dostaw ziarna 
(w 102 proc.). , 

W Golicach 
po wsiała 
spółdzielnia 

p_rodu licyjna 
9 rocznicę Wyzwolenia pra­

cujący chłopi gromady Golice, 
gminy Poddębice, w powiecie 1 
lęczyck im, uczcili zorganizo- I 
waniem w swej wsi spółdziel-
ni produkcyjnej. I 

t 
Przewodniczący KC PZPR, 

Prezes Rady Ministrów, Bole­

slaw Bierut, po uroczystości 

przekazania, zwiedził Rynek 

Starego Miasta serdecznie 

ruzmawial z jego budowni-

czymi, 

'::AF - ro t. Wdowlńskl 

-> 
Rcdosny pocliód mlodoścl. (Wi­

dok od Alei Jerozolimskich 

wzdłuż ul. Nowy Swiat), · 

CAF - fot, Szyperko 

Frogmenty pokazów sport o-

wych przed trybuną honoruwq 

CAF - fo t. \Vdowll'Jsl<l 

Defiladę oddzialów Wojska 
Polskiego w Stalinogro­
dzie przyjął wiceprezes 
Rady Ministrów, Minister 
Obrony Narodowej, Mar­
szalek Polski, Konstanty 

Rokossowski. 

-> 
Łodzianie - laureaci Nagród Państwowych 

Prof. mgr Jan Muszyi1ski 
- kierownik katedry far­
mako11no2ji i uprawy roś­
lin Leczniczy('h Akademii 
Medycznej w Łodzi - na­
groda II <topnia za wyni­
ki prac w zakresie fu rniu­
kobutaniki, upraw11 1 akli­
mat11zacj i roMin tec:zni-

czych. 

' 

~tu1mtaw Wuhl - opera­

tur, dziekan Wudziulu O-

peratorskiego Wyższej 

Szkoty Filmowej w Łodzi 

- nagroda zespołowa I 

stopnia za realizację filmu 

pt. „Zolnierz zwycięstwa". 

Prof dr Jerzy Rutkowski 

- kierownik Il Kliniki 

Chirurgicznej proj esor 
Akademii Medyczne; w 
Łodzi - na11rodu 111 sfop­
nia za osiqgnięda we 
wpruwad?aniu now11ch 

metod do chirurgii. 

1r 

„. i S1alinogrodzie 

„ 



'\V.YDA.RZENIA --
TYGODNIA 

W Korei nad~! trwają rokowania rozejmowe. Ogłoszo­
ne prz~ ~a:u dmaml oświadczen ie szefa delegaci! koreań­
sko..ehi.ńskieJ ,. gen. Nam Ira rzuciło snop świat!~ na szereg 
za!llidmeń związanych ze sprawą rozejmu. W chwili obec­
nej. podstaw?w?' problem polega na tyrq, by strona amerY­
kanska udzieliła nareszcie nieodzownych gwarancji urze­
czywistnienia rozejmu. niedopuszczenia óo sabotow~nla ro­
zejmu i. do naruszania warunków rozejmu przez Li Syn 
Mana '·Jemu podobne elementy. 

Sw1atowa opinia publiczna z uwagą śledzi przebieg ro­
kowań w Kor~!. Zdaje sobie ona sprawę z olbrzymiego 
znaczenia .• Jakte ma dla sprawy pokoju i odprężenia w sy. 
tuacjl międzynarodowej zagadnienie położenia kresu woj. 
nie w Korei. A jednocześnie, widząc pobłażający, a czasem 
nav.:et wręcz zachęcający stosunek amerykańskich impe­
nal~stów :1.° dywersyjnych poczynań LI Syn Man;i rozumie 
komecznosc iaostrzenia czujności i wzmożenia akcji nar0-
dów' dla zmugzenia podżega~zy wojennvch do zrezv~nowa­
n~a ~ ~alsze1to sabotowania rozejmu w Korei, dla udarem­
mema ich zbrodniczych planów. 

Dwie polityki 
Sprawa rozejmu w Korei jest tylko jednym z prob!t!Tzy, 

kt? pragn!e pokojowego uregulowania spornych proble­
mow. Ubiegły tydzień był szczególnie bogaty w wydarze­
nia, których sens I znaczenie w sposób jaskrawy pokazują 
światowej opinii publicznej z jednej strony siły, które nie 
szczędzą wysiłków, by zwycleżyl w świecie duch rokowań. 
by doszło do tak uma11nionP'lo odprężenlA w sytuacil mie­
dzynarodowej, a z drugiej strony siły, dążące do zaognia­
nia ~to"unkńw w świecie. 

Jak.że charakterystyczny dla obecnej sytuacji jest 
fakt, ze w tym samym czasie, gdy z inicjatywy Związku 
Radzieckiego nawiązane zostały pomiędzy ZSRR a Turcją 
rozmowy, gdy zost<lły nawiązane normalne stosunki dyplo­
matyczne między ZSRR a państwem Izrael oraz pomiędzy 
ZSRR a Grecją, przybiera na sile prowokacyjna akcja 
USA. Wyrazem jej było skierowanie nad terytorium Cle­
chosłowacjl z terenu Niemiec zachodnich balonów. zawie­
rajqcych oszczercze ulotki. Ta prowokacyjna akcja, zorga~ 
nlzowana I pneprowedzona przez obywateli amerykań­
skich, specjalnie w tym celu wysianych do Niemiec, raz 
jeszcze potwierdza fakt. że USA używają terytorium Nie­
miec zachodnich jako bazy do wszelkiego rodzaju dzlalal­
ności dywersyjnej. 

W sprawie niemieckie} ze szczególną ostrością wyste­
pu}e zagadnienie dwóch polityk: polityki porozumłenla 1 ro­
kowań, reprezentowanej przez Związek Radziecki l Inne 
kraje obozu pokoju I demokracji, oraz polityki awantur 
międzynarodowych, podsycania histerii wojennej, „polit:ykl 
siły'', reprezentowanej prze:i najbardzie.i wojowniczo usposo­
bione kola amerykańskich imperialistów. Utworzenie po­
kojowego, zjednoczonego, deme>kratyczneJ(o, suwerennego 
państwa niemieckiego, to nieodzowny warunek zlikwidowa­
nia niebezpieczeństwa :wojny w Europie. 

Adenauerowski terror 
Lecz w · tym samym czasie, gdy rząd NRD dokłada 

wszelkich starań, by doprowadzić jak najszybciej do oo­
ko.iowego rozwiązania problemu niemieckiego, zarówno 
Adenauer jak l jego amerykańscy opiekunowie mnożą pro­
wokacje. W Berlinie zachodnim pod płaszczykiem tzw. po. 
mocy żywnościowej, będącej w istocie rzeczy grubymi nić­
mi szytym manewrem prop;lgandowvm. władze amerykań­
skie znów mobilizują swych faszystowskich na.~mników 
i róź.nych kryminalistów, którzy brali udział w rabunkach 
i ekscesach z 17 czerwca. 

Dziennik „Berliner Zeitung" podkreślił, te ten manewr 
amerykański ma na celu „polepszenie szans Adenauera w 
zbliżających się wyborach do Bundestagu". Protektorzy 
Adenauera są bardzo zanlepokoienl wzrostem nastrojów 
antyedenauerowsklch w Niemczech zachodnich. Plsze o tvm 
wręcz amerykańska agencja prasowa „United Press", 
stwierdzając: „Adenauer stoi w obliczu poważnego ryzyka 
utraty władzy w wyniku wrześniowy.eh wyborów.„". 

Dla amerykańskich imperialistów problem Niemiec po­
lega przede wszystkim na tym, aby umocnić władze kliki 
Adenauera w zachodniej części Niemiec. Jak poprzeć, jak 
umocnić panowanie adenauerów, przykutych do rydwanu 
amerykańskiego - oto zadanie, które stawiają sobie ame­
rykańscy protektorzy neohitlerowców. 

Terrorem usiłuje Adenauer powstrzymać fale nienawiści 
wzbierającą przeciwko niemu, przeciwko jego polttyce. 
przeciwko polityce pogłębiania rozbicia Niemiec. fa~zvzacJi 
kraju i remilitaryzacji. A równocześnie podsyca nastroje 
odwetowe i mobilizuje wokół siebie, wokół swej polltvki 
najbardziej szowinistyczne, najbardziej rewizjonistycme 
l':Jementy hitlerowskie. To pod jego protektoratem odby­
wają się zjazdy rewizjonistów. Z udziałem przedst<iwicieli 
rządu bońskiego I przewodniczącego adt!nauerowsklego Bun­
dest.agu odbył się ostatnio w Hanowerze zjazd b. żołdaków 
hitlerowskich, na którym generał SS, Gille. oświadczył: 
„Przemawiać w Imieniu SS jest wielkim honorem. 300 tys. 
żołnierzy SS padło na polu walki w obrcmie Europy". A żoł­
dakom hitlerowskim wtórował przedstawiciel kierownictwa 
zachodnio-niemieckiej socjaluemokracji, Alberts. 

Z wyc~ęskie me!dunki 
Ludzie pracy całego świata z głęboką ' radością powitali 

nowy zwycięski meldunek z frontu budownictwa komuni­
zmu w ZSRR - meldunek o wykonaniu zadań planu pięcio­
letniego w pierwszym półroczu 1953 r. Z radością dowie­
dzieli się o tym, że w pierwszym półroczu 1953 produkc.la 
przemysłowa wzrosta o 10 proc. w porównaniu z odpowied­
nim okresem 1952 roku, że coraz szerszym strumieniem pły­
ną do ludzi radzieckich artykuły konsumpcyjne, że rośnie 
w sposób harmonijny potę11:a gospodarcza ZSRR. że coraz 
pełniej realizowane jest w kraju socjalizmu prawo mak.Y­
malnego zaspokajania st.ale rosnących potrzeb społeczeń­
stwa. 

Sukcesy ZSRR wska,zu,lą naszemu narodowi cel ku 
któremu zmierzamy, wskazują nam drogę kft temu celowi 
Na drodze tej, która wymaga ofiarnej pracy całego spote­
czeństwa. odnosimy zwycięstwa. Takim zwycięstwem były 
wyniki wykonania z nadwv7.ką naszego planu produkcyine­
go za pierwsze półrocze 1953 roku. Na pozór suche cyfry 
komunikatu jakże wielką a zarazem radosną zawierają 
treść. Mówią one bowiem o stałym rozwoju gospodarczym 
i kulturalnym naszej ojczyzny. 

Radują nas nasze osiągnięcia. radują nas osląl(niecla 
radzieckich budowniczych komunizmu. W osiągnięciach 
tych widzimy stałe umacnianie bazy materialno-i<ospodar­
czej obozu pokoju. I jeżeli z taką ofiarnością walczymy 
o pokój, to m. In. również dlatego, że utrwalenie pokoju. 
to dla nas możliwość kontynuowania naszego pokoiowell:O 
budownictwa, to możllwóśl: wznoszenia budowli socjalizmu. 
budowania socjalistycznych mlaRt I zapewniania całemu na­
rodowi wch1ż wvższej stopy żvciowej. 

„Niechęć USA do rokowań, do odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej wYWOłana jest przede wszystkim obawą. 
te może to spowodować depresję gospod.trczą w USA" -
pisał ostatnio dziennik francu•ki „Liberatlon". Innymi 
słowy boją się pokoju. gdyż pokój to spadek akcl~ zbroie­
niowych. to spadek zysków handlarzy armat. My natomiast 
nie chcemy wojny I z wszy•tkich sil walczymy o zwvcie­
stwo sprawy pokoju, gdyż pragniemy, by mogły ukazvwał 
się u nas l cieszyć nas zwycięskie meldunki o wykonvwa­
niu planów. by za przykładem warszawsklei Starówki z po­
piołów wyrosła Starówka Gdańska. by coraz lepiej, zamoż­
niej żył nasz nar6tl I wszystkie narody świata. I dlatego 
nie będziemy nczędzlć sil w walce o zwycięstwo sprawv 
pokoju, nie będziemy szczędzić sil. by wkład nasz . w te 
walkę byl jak najwlęk~zy. Machinacje wrofl.ÓW pokoiu 
muszą zakończyć się bankructwem Jak mówi! to~arzv~2 
Bierut na urocz:v~tej sesji stolecznei Rady Narodowe]: „N te 
nie zdoła powstrzymać potęi,nego ruchu na iszerszvch ma~ 
na całym świecie do zabezpieczenia i utrwalenia pokoju". 

T. GUMOWSKI 
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Faszyzac;a Niemiec zachodnich 

POD PATRONATEM USA 
Depesze z okazii , 

Swięta Odrodzenia 

Adenau.er kontynuuje politykę Hitlera 
Do 

Towarzysza Aleksandra Zawadzkiego 
PrzewodnłCZl\Cego Rady Państ1111a 
Polskiej Rzeczypospl'liteJ Ludowej 

Warszawa 

• Referat Waltera Ulbrichta 
Z okazji 9 rocznicy wyzwolenia Polski z okupacjl 

hitlerow~kiej dzi~ki zwycięskiej Armll Radzieckiej , p0zwa­
lam sobie, Towarzyszu Przewodniczący, przesłać Wam i za 
Wa.azym pośrednictwem narodowi polskiemu najserdecz­
nie1s_ze pozdrowienia od narodu vietnamskiego i moje 
osobiste. 

B'ERLTN, 24. ?. 
Agencja ADN donosi, te na zebraniu aktywu partyjnego 7,akładów „Leuna Werke" 

1ekr~tllrz generalny KC Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED) - Walter 
Ulbricht wygłosił referat pt. „Niebezpieczeństwo faszystowskie", 

' Ży~zymy z csłego serca narodowi polskiemu nowych 
sukcesow w budowie socjalizmu w Polsce pod kierow­
nict.wem Z!ed~oczonej Partii Robotniczej i żywimy nadzie­
ję, ~e pr~yiatn między naszymi narodami z każdym dniem 
zac1eś~~ac się będzie coraz bardziej we wspólnej walce 
o pokoi 1 demokrację światową. Jeszcze 

jedno 
o~wiadczence 

Li Syn Mana 
LONDYN, 24. 7. 

W polityce Niemiec 
stwierdził mówca - zaryso­
wały się dwie linie: linia po­
lityki wzajemnego zrozumie­
nia, realizowana przez rząd 
NRD, który pragnie dopro­
wadzić do wspólnej konfe­
rencji przedstawicieli zachod­
n iej i wschodniej części Nle­
miec, aby znależć drogę do 
przywrócenia jedności ojczyz­
ny oraz linia polityki rządu 
Adenauera, który jest prze­
ciwny konferencji czterech 
mocarstw, nie chce osłabieni1l" 
napięcia w Niemczech i pra­
gnie zagarnąć terytorium 

Agencja Reutera donosi z Niemieckiej Republiki Demo­
Seulu, że LI Syn Man złożył kratycznej. 
w dniu 24 bm. jeszcze Jedno Z tego właśnie założenia -

. powiedział Ulbricht - wy-
oswiadczenie , w którym u- chodzili imperialiści imery-
skarżal się, że „Stany Zjedno- kańscy i bankierzy zachod­
czone nie honorują Bwych zo- nio - niemieccy, którzy przy­
bow!ązań". Li Syn Man oZIUIJ- gotowali na 17 czerwca 
ml!, że delegecl NZ podczas „dzień ~"· . Organ finansjery 

I amerykansk1ej „ Wall Street 
rokowań rozejmowych udzie- Journal" potwierdził, że 17 
lill stronłe ludowej takich · czerwca przygotowany był z 
przyrzeczt>ń, „które uniemożli- I inicjatywy amerykańskiej. 
wiają wykonanie pewnych ' Ciekawe - ciągnął mówca 
punktów porozumienia z Ro- I - że Kaiser otwarcie przy­
bertsonem" p led 1 1 d znal w Bundestagu, lt 17 

. · ow z a on a. I czerwca był dziełem jego 
IE-J że ,.nie zgadza się" na j ministerstwa szpiegostwa. 
"':prowadzenie wojsk hindus- l Znamienne jest również,. że 
kich na terytorium Korei po- I w dniu puczu w Berl1I11e 
łudniowej na wysłania jeńców Adenauer wypowied~!ał się 

la
.' I przeciwko konferenci1 czte-

octmaw Jących repatriacji na rech mocarstw. Odrzucenie 
terytorium kraju neutralnego, konferencji czterech mo• 
na nieograniczony czas trwa- carstw i zorganizowanie rów­
nia porozejmowej konferencji nocześnie zamachu faszystow-

skiego w Berlinie i NRD 
politycz.nej. świadczy, i:e Adenauer bierze 

kurs na wojnę. 

Narady 
uf i cerów 

sztabowych 

Związek m ędzy działalnoś­
cią tajnych orga .. izacji faazy. 
stowskich w NRD a dzlalal­
nośc ą legalnego ruchu faszy -
stowsk:ego w Niemczech za­
chodnich jest oczywisty. W 
Hamburgu członkowie orga­
nizacji „Stahlhelm" maszero.. 
wali ulicami pod hasłem: 
„Dz.iś naleią do nas Niem<'y 
a jutro cały świat". W N em.. 

W Pan mu d • e czech zachodnich otwarcie - n zonie mówi się o przenikaniu ele-
mentów odwetowych i taszy_ 
stowsklch do part•i burtua­
zyjnych i socjaldemok1 a tycz. 
nej. Program „partii nil'­
miecklej" i oświadczenie , tzw. 
„ wolnej part I demokratyc1-
nej'' wyraźnie stw'erdza. te 
północ n a część Czechosło­
wacji, Siedmiogród, zachod­
r 'e obszary Po1skl oraz Alz:i­
cja i Lotaryngia - należą do 

Jak donosi Agencja Nowych 
Chin, Piątkowy komunikat de­
legacji koreańsko - chińskiej 

w Panmundżonie atWierdza, że 
24 lipca trwały oddzielnie nie­
jawne naradv oficerów szta­
bowych I łąC7.Ilikowycb chu 
stron. 

Wiadomości ,, Telegrafu'' 
sq wyssane z palca 
przyznaje z żalem 

reakcyjne pismo 

zachodnia-niemieckie 
BERLIN, 24, 7, 

W ostatnich dniach osławio­
na gadzinówka zachodnio-ber­
lińska „Telegraf · i nlt'lttó"P 
Inne podobne pisma ogłosiły 
znów serię bzdurnych „wiado­
mości" o rzekomych zamiesz­
kach w Polsce. a także w Cze­
chosłowacji, o działaniach uro­
jonych „partyzantów" Itp Te 
fantastyczne płotki są szyte 
tak grubymi nićmi, że nawel 
Jedno z reakcyjnych pism za. 
chodnlo-n!em1ecklch - „Neue1 
Vaterland" (Stuttgart) - U· 
znało za konieezne, aczkolwiek 
z żalem. potwierdzić ich kłam­
liwość. 

„Niestety! - pisze „Neue~ 
Vaterland" - wszystkie d~ 

nies!e1tia o powstaniu w War­
szawie I w Pradze i o za­
miesi.kach na Górnym Sląsku 
były fałszywe Stanowiły one 
lmyślenia puszczone w obieg 
w bardzo wyrażnym celu f•k 
tr jest. że nigdz'e na ws<'hO­
dz!e. ani w Czechosłowacji, 
an i w Pol;ce, ani na Be tka­
n ach, nie wydarzyło s!e nic 
~hoćby w najmniejszym stop­
·1iu podobnego". 
Char~kteryzuląc cele tych 

kłamstw, pismo stuttgarckie 
podkreśla, że miały one ,.wy_ 
vrzeć wrażenie na ~achndni~ 
opinię publiczną" I zmniejszyć 
możliwości odp1~żenia mię. 

dzynarodowego. 

Niem!ee. Ośw'adcza się po_ 
nadto, że przyszły rząd nie.. 
m ecki powinien się zatrosz.. 
czyć o 101 „volksdeutschów" 
w innych krajach; _ 

Jest to kontynuowan:e po_ 
litykf Hitlera - podkreśl<l 
Walter Ulbricht. 

Walter Ulbricht podkreślił, 
że tacy generałowie _ odwe­
towcy, jak Heuslnger i tacy 
przywódcy SPD, jak Mellls, 
działają ręka w rękę. Zdemas­
kował on również. dywersyjną 
robotę adenauerowskiego mi­
nistra spraw wewnętrznych 
Lehra, który na rozkaz Ame­
rykanów wskrzesza organiza­
cje faszystowskie w Niem­
czech zachodnich. 

Terrorystyczne metody, sto­
sowane w Niemczech zachod­
nich - podkreślił Walter Ul­
bricht - wymierzone są nie 
tylko przeciwko partii komu­
nistycznej, lecz również prze­
ciwko ruchowi związkowemu. 
Trzeba jasno zdawać sobie 
sprawę ze ścisłego związku 
między tworzeniem legal­
nych organizacji faszystow­
skich i mllltary,tycznych w 
Niemczech zachodnich, a 
tworzeniem nleleg·alnych or­
ganizacji faszystowskich w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. 

W :r.akończenlu Walter tn­
bl"icht wezwał uczestników ze­
brania aktywu partyjnego, by 
wyciągnęli wnioski z wyda­
rzeń 17 C?.erwca, by n le szczę­
dząc sił bronll! włarlzy pań­
stwowej w NRD I demasko­
wali nielegalne organizacje fa­
szystowskie, 

PROTESTY LUDU EGIPSKIEGO 

Jak donosz.~ 1 Kairu, tc1„ny 
domów w t<airz•, Aleksandrii, 
lsmaill, w Port Saldzie I ' innych 
miastach pokryte Si\ nap•1,am· · 
„Anqllcy, precz 1 n~saeqo kra· 
ju", 

PRZESLAPOWANIE LUDNOSCI 
MURZVNSKIEJ W KENłl 

Dnia 22 llpco policja I wojsko 
otoczyły dzielnicę murzyń:sk.11 na 
przedmieściu Nalrob; w IC•nii 
dokonuJ4c w1tłu aresztowań Mu'. 
r~ynów, podejrzanych o „upra. 
w1an1e dzłałałno~cl terrofyslycz. 
'lej", 

A'1qlelskl• oddziały karne w 
daluym cl"ąu operuj" w rafo· 
n~ch ąórskith Kenii - w pro. 
w1ncjl Aberder I P1erl, Samoloty 
a.nqlelskle bombarduj4 I ostrze. 
ł1~ul'ł włoski murzyń1kłe ł inne 
0~1ektyt w.tka:rywane droąłJ ra. 
d1ow~ przez patrole wojsk lądo· 
wych. 

WYKONANIE PLANU GOSPODAR· 
Kl NARODOWEJ BUŁGARII 

W li l<WART. BR, 

Ce'1tralny Uri"d Statystyc.ny 
przy Radzie Minostrów Buląar. 
skioj Rep~bllkl Ludowe) oPubll· 
kował wyn1k1 wykonania planu 
rozwofu q9spodark1 na„odow•J 
w li kwartał• 1953 r, 

Plan qlobałneJ produkcji P""Z•· 
mysłowej Bułqa„11 wykonany zo· 
stał w 100,9 proc. 

AMERYKANIE NIE UZNAJ,\ 
USTAW AUSTRIACKICH 

J•k . donosi prasa demokratycz. 
na, kierownictwo centrali au· 
strlacklch związków zawodowych 
opublikowało ołwl•dczenl•, w 
którym protestu)• przeclwke> 
działalnołci Amerykanów nie U· 
znaJ4cych austrłackl•oo ustawc.. 
dawstwa pracy. o•wiadczonle pocl­
kr••la w szcz•qólnojcl, te Am• 
ryk.anie traktut- urz9dników au· 
strlackłch zatrudnlo'1ych w re· 
dakcJI dzienniki „Wiener Kurier" 
I w rozqłołnl „Rot Weiss" jak 
„utz~dnł'-:ów rządu amerykań­
skleqo" I 1tosuj°' wobec nich 
wył1tcz.nle ustawy emerykań!lkłe. 

Stanowisko Salisbury'ego 
nie przyczynia się do osłabienia 

napięcia międzynatndn'łftgn 

Debata \-V Izbie Gmin 
W angielskiej Izbie Gmin wało 1'ewną nadz!ele na 051a­

toczył11 się w dniach 21 i 22 hienie napięcia mled~y Wsch0-
bm. deheta nad polltyk11 za- dem I Zachodem". 

Do 

Ho Chi Minh 
Prezydent Vletnamskfej 
Republiki Demokratycznej. 

Prezesa Rady Ministrów 
Pol!kleJ Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysza B11leslawa Bieruta 

War1zawa 

Z okazji dziewiątej rocznicy wyzwolenia Polski pnez 
waleczną Annie Radziecką, proszę przyjąć, Towarzyszu 
Prezesie, najgorętsze I braterskie pozdrowienia od narodu 
rumuńskiego i rządu Rumuńskiej Republiki Ludowej. 

Z całego serca życzę bratniemu narodowi polskiemu 
dalszych osiągnięć w Jego owocnej pracy w budownictwie 
so~jalizmu, dalszego rozwoju i rozkwitu Polskiej Rzeeey­
pospohtej Ludowej - nas1ego przyjaciela I sojusznika 
oraz ~owych sukcesów w walce o triumf sprawy pokoju 
i wspolpracy międzynarodowej, której pr1,~wodzi niewzru­
szona twierdza pokoju I bezpieczeństwa narodów Wielki 
Związek Radziecki. ' 

Prezes Rady Ministrów 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
(-) Gbeor1he Gheorghiu DeJ. 

TELEGRAM OD KRÓLA DANII 

Pan Aleksander Zawadzki 
Przew11dnlczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

Warszawa 

Z okarjl Swlęta Nal'<ldowego Odrodr.enla Polski pro­
szę przyjąć me szczere gratulacje 1 najlepsze tyczenia po­
myślności dla narodu polskiego. 

(-) Fryderyk R. 

• 
Jego EkscełenoJa 
Pan Aleksander Zawadzki 
PrzewodnicZl\ClY Rady Państwa 
Poliklej Rzec1ypo8politeJ I.udowej 

War1zawa 

W dniu kiedy :Polska· obchodrl 1we Swlęto N•rodowt 
proszę Wasze, Ekscelencję o pny !~le 'tyczeń QOmyś\rt<>k\ 
dla narodu polskiego i szczęścia osobistego dla Waszej 
Ekscelencji. które składam w imieniu narodu brazylijskie­
go J, swoim własnym. 

(-) Gatullo Dornelles Vargas 
Pr&i:ydeot Republiki 
Stanów Zjednoczonych Bra:ryltL 

Trudna sytuacja 
rządu De Gasperi'ego 

graniczną. Debatę zainaugu- Wypowladajac sle za odbY­
rował kanclerz Butler. Liczni ciem w najbliższym czasie 
deputowani w ~trel formie rozmów ze Związkiem Ra­
krytykowali polltvke rządu, a dzlerkim na naiwvtszvm 
w szczególności stanowisko, szczeblu, Attlee oświadczył. 
.Jakie zajął przedstawiciel W ie konferencja waszyngtoń­
Brytanii Salisbury na konfe- ska ,.niewątpliwie Jest słabą 
rencji waszvngtoń•klej zarów- namiastką proponowanych 
no w sprawie Korei 1 w mra- oif>rwotnie rozmów". 
wie Niemiec, Jak i w sprawie Attlee stwierdził, te „nie jest RZYM, 24. ?. 
zwołania konferencji przed- byn~imniej zachwycony" pre- Dziennik „Tempo" donosi, te 
stawicie!! wielkich mocar~tw 1ektowaną konferencją mini- grupy parlamentarne partii 
Czle>nkowle Izbv Gmin w~ka- strów spraw zagranicznych we monarchistycznej odbyły w 
zywal!, ie Salisbury pod pre- wne~niu. dniu 22 bm. wspólne pcsiedze-
sją Stanów Zjednoczonych od- W zakończeniu Attlee stw1'er- nie dla ustalenia stanowiska 
stąpił od propozvcjl Chur<'hil- dził: „Opowiarlam sle za roz-
1 11 

. wobec; nowego rząd u. Po burz-
a z ma1a I że ~tanowisko wojem szerokiej wvmlanv zai·„te pr ez Sal' b • liwej dyskusi·i. które prze-" z . is ury ego w t andlowel między w~chodem 

Waszvnfl.tonle nie przvcr\lnia I Zachodem w Europie. Opo- clągn~la się do północy, u­
się do ORlabienla napięcia mie- w·~dam sie za rnzwnjern hRn- rzestnicy posiedzenia postano­
dzynarodowego. dlu z Chinami, 8 przede , wili odmówić poparcia rządo-

Przywódca opozyclł Attlee. w~zystk!m pra~ne. abv nero-1 wL W związku z tą decyzJą -
nawiązując do uel~wal konie- dy utrzymvwały między ~oba podkreśla dziennik - rząd 
rencji wasz.vngtoń~kieJ, o- kontakt. Sądzę, że nastapilo l maidu1e się w trudnej sy­
świadczyl: „Jest ważna rze- OP'VnP n•hihłeniP nA..,leria .Te- tuacj!. Może on liczyc na po­
czą, abyśmy wiedzieli. ez" żeli by rokowanie przyczyn'ły parcie tylko 265 deputowa­
istnieje ' nadal perspektv'wa się do wzalemm•Jl:o zrM11miE'- 1 nych. albowiem 247 deputo­
rozmów czterech mocarstw na nla I zaoewnilv spotkf!nłe wanych (143 komunistów, 75 
najwyższym szczeblu. czv t~ż między narodami, !vtuacia socjalistów, 29 członków „wto­
proponowane spotkanie m'ni- napawalAby w\ek~zą nadzieją. skiego ruchu socjalnego") po­
strów spraw zagranicmvch .Jednak;.e, prawdę mńwiąc. stanowiło glo~nwać: przel'iwko 
ma być namia"tka tvch roz- nie sądzę, aby konfP.rencia rządowi, a 59 deputowanych 
mów". „w sw:vm przemówie- waszvngtoMka znacznie orzv- !40 monarchistów i 19 socjal­
niu z 11 mala - mówił Att- czvnila sit: do nasrP.P-O ooste- demokratów) postanowiło 
lee - Church~ll przewidywa.1. nu na drod7.e do ookoiu". wstrzymać się od gtnsowania, 
przeprowadzenie konferenci1 lub głosować przeciwko rzą• 
na Jak najszerszej podstawie f \ dowi. 

próbę wykorzystania tego. co. Li·kw·idacJ·a zdaniem premiera 1 - gądzę - Przewednlczący 1'artil llbe-
zli<Jniem n.aa wszystkich, da- ralnej De Care I sekretarz 

partii ViJVibruna wezwali 22 

Gdy miliony 
głoduią w USA 
rząd amer} kański . . 

zmn1ep1za 

obszar uprawy 
NOWY JORK, 24. 7. 

Przed IV Festiwalem Mlodzieżv Studentów w Bukareszcie 
francuskiego 

desantu 
w Vielnamie 

bm. przywódców partii socjal­
demokratycznej ! partii repu­
blikańskiej · do ustalenia 
wspólnego stanowiska. Jed­
nak~e przywódcy partii so­
cjaldemokratycznej . odrzucili 
t~ propożycję, oświadczając, 
ze nie c.hcą podejmować zobo­
wiązań wspólnie z dwiema 

O mnożeniu sit: przejawów 
kryzysu w. gospudarce rolnej 
Sti.nów Zjed1nx·zonych ~w1ad­
czy w $ZCzególności pro!)t..zy­
c1„ amei .vkańsklego mini'stra 
rolnictwa, Bensona, ażeby w 
\!154 roku zmniejszyć usie­
'VY pszenicy. Wniosek ten wy­
wołany został tym, że w USA 
powstają wielkie zRpasy nie 
waj~uJ11tej zbytu pszenicy, z 
dn,g1ej zaś strony mnożą się 
trudności sprzedaży na rvn­
k~~h zagranicznych, spowodo­
w·nne zao.~trzenlem walki kon­
kurencyjnej Po raz pierwszy 
<><I przeszło IO lat Departament 
Rolnictw · Stanów Zjednoczo­
nych posta nov.; il zasto.<ować u­
stawę, która pozwala na 
wprowad7.anie w ra1.ie potirze­
by ograniczeń co do Uośc1 pro­
dukcji pszenicy. 

W ramach akcji 
przygotowawczej 
to IV Festiwalu 
Mlodzież11 

dentów w 
i Stu­
Bu ka-

reszcie, we wsz11-
stkich krajach od­
b11!11 się wyborv 
delegatów na Fe-

stiwal. 
Młodzież duńsko 

na pnedfestiwalu­
wym zlocie kra­
juwypi entuzjast11-
cznie zglosi!a swoj 
udział w Feati-

walu. 
1VA ZDJĘCIU: po­
stępowa m!od2ież 
duńska ma11ife­
~tuje na f'zecz IV 

Festiwalu. 

J'oL - CAF 

Jak doniosła Vietna.rruika A- partiami. Przywódcy part!! ti­
gPncja lnforma<'yjna, przed beralnej I partii republikań­
kl:ku dniami w pobliżu Lang- skiej nie powzięli jeszcze osta­
Sor. (Vietnam polnocno-wsrho- tecznej decyz.ii w sprawie sta­
dPi) kolonizatorzy francuscy nowiska wobec rządu. Jak 
zrzucili na spadochronach de- wynika jednak z artykułu 
S«nt w ~ile 2 batalionów. wstępnego organu tej partii 

Niezwlqcznie po wylądowa- „Voce Republicana", r"p "'li­
nl:i de-;ant został zaatakowa- kanie „chcą prowadzić bezpo­
ny przęz mie.isrow~ siły Judo- średn'o rokowania z rządem 1 
1A.e. poniósł duże straty i cof- wejść w skład rządu". 
n~ł sit: pośpiesznie w kierun-
ku Loli Bin. Podkreślając, że rząd z tru-

Dnia 17 I 18 Upca oddziały dem może uzyskać poparcie 
arn11J ludowo - wy1woleń<'zej parlamentu, pr,asa zaznacza, Że 
z>1„takowRl:V tnny oddział nie- De Gasperi będzie musiał do­
pnyjacielskl, który po~uwał konać wyboru: albo jeszcze 
s'' z Tien-F.n w C'elu poł~~ze- bardziej poglęblć konserwa­
rul' się t ~ofa1ącym! się spa- _ tywny charakter swego rządu. 
d<'chroniArzami aby skłonić monarchistów do 

Ji;k wvnika z ostatnkh C:o-1 zmiany swego stanowiska. al­
niesień, W·l)ska ludowe ~d~a. bo zapewnić sobie popaPCie 

I ją re.o;ztki ohu rozbitych od - partii socjaldemokratycznej, 
dil.ałów nieprzyjacielskich. liberalnej i republikańskiej. 

Benson nie wyjafalł blitej 
rozmiarów projektowanego 
rn-.nlejszenla obszaru zasiewów 
ps1en!cy w przyszłym roku• 
jednakże kore~poncient agen~ 
c.ji Agsr)('iated Pl'e!ls wgkazu­
je, że L•tnieJąca ustaw~ po­
zwala na zmnlel.<zenie obsza­
ru uprawy pszenicy o SO proe. 

Mislrzosllł'a CRZZ 
W ramach I dnia mistrz. lek· 

koatlelycznych CRZZ na naJlep­
'2Yrn poziomie stal skok wzwyt, 
w kt<'ll'ym 6 zawodnlkńw przekro· 
czyło • wysnknść tflO cm. a mis· 
lrzem znstal l.ewqndow•kl (Budo. 
wlaot). k1ńry uzys kał 190 cm. 

Dobry wynik w dysku uzyskał 
ChnJnarkl - 45. 78. W r1nale ku· 
Ił kobie! zwyclet.yle Konlkowna 
(Koleja1·z) - l~.91 przed Cła· 
chOwną (Wtóknlarzl - 12,21. 



25 lipca 1953 r. (nr 1771 

-N.a marginesie 
je.dnej uchwały 

W dniu 25 kwietn1a 1953 r. kiedy zwołać narady - na­
egzekutywa Komitetu Dzielni_ l'Zeka tow. Sobcz~·k. 

cowego Fabrycma po prze- A tymczasem zakład nie 
anallzowaniu pracy rady za- wykonuje swych planów ryt­
kladowej w ZPB im. Stalina micznie. lecz „nadgania" w 
podjęła uchwałę, w której ostatnich dniach kazdej deka­
zobowiąza ła przewodniczących dy. 
rad zakładowych w ZPB im. Również w Za!dadzie „B" 
Stalina do systematycznego zapomniano o naradach wy-

l 
: 

STR. S 

Z dala od młodzieży 
Z obowlązanla przedfesti­

walowe naszej mlodzie­
ży? „. Prz.ewodnicząca Zarzą­
du Zakł.adowegu ZMP Zakła­
dów im. F. D'llierżyńBkiego, 
Alicja Kło:;, zastanawia się 
głębOO:o. - Były, na pewno 
były - dodaje z :rrzekooa­
niem. 

Jakie?„. 

proc. normy, jak Kryetyny 
Gaduiliils.kiej, która podjęła 
podobne zobowiązanie, jak 
brygady majstra Sykuły z 
z Tkalni Nowej, o której sam 
Sykuła mówi z dumą: „Jesz­
cze planu nie Z84'wala ani 
brygada, ani tadin.a z tkaczek 
i„. nie zarwie!", jak wrtl6Zcie 
fakt walki o tytul „Pi<mier­
e:t.iej" wszystkich 10 bryga.d. 

Ale wszystko to mało w po­
równaniu z możliwościami, ja~ 
kie leżą w nie rozbudzonym 
entuzjazmie mlodzieży. 

NA ZDJĘCIU: Nowa Huta - socjalist11czne miasto robot nic.ze - symbol nowej poli­
tyki mie3zkaniowej, którq urzecz11wistnla Pań~two Luduwe. 

organizowania narad wytwór­
czych, a li sekretarzy podsta­
wowych organizacji party J­
nych - do udzielenia w tym 

twórczych, Wprawdzie zakład 
wykonuje l przekracza plany 
produkcyjne, Wprawdzie ruch 
wielowarsztatowy J,est tu slo· 
sunkowo dobrze rozwinięty, 

wspomnianej uchwały. Prze­
padła. Rozesłano ją wszy5t. 
kim sekretarzom pods•.awo­
'\\'Yl;h organizacji partyjnych. 
a zapomniano zostawić ory• 
gmal dla siebie. Fakt ten jest 
odbiciem stosunku KD do 
sprawy narad wytwórczych 
Uchwała zniknęła z pola wi­
dzenia towarzyszy, nie t.a­
przątnięto więc sobie głowy 

kontrolą jej wykonanla. 
W tym tkwi właśnie Jeden 

z braków pracy KD. 

Wzrok jej przesuwa się be:­
radnie po czystym pokoju, po 
dużych z dykty zrol>ionych 
znaczkach ZMP I SFMD, Na 
chwilę spoczywa na dy• !omie 
,,Za osiągnięci.a młodzieży Za­
kładu w pierwszym roku 
Planu 6-letniego", a potem 
zatrzymuje się z nadzieją na 
biurku. Przel kilka chwil rę­
ce jej przerzucają papiery w 
67.ufladach, potem podnos~ą 
6luchawkę telefonu. Wres7..cie 
zdenerwowąp.a wstaj~ i wy­
chodrll z pokoju. 

Winą Zarządu Zakładowego:> 
jest, że nie l;'O\~tają nowe bry­
gady, że tkac11ki - ZMP-ówki 
nie roi:ml".ieją potrzeby zmia11y 
warnztatów, by mógł powstać 
ze.spół. 

Wmą Zarządu Zakładowego 
jest brt.tk op&ratywnej kontro­
li zobcwiąza11. 

CAF - rot. z. Wdowlń•kl Lakresie pomocy. 

• 

'' 
Trudne warunki'' 

Uchwała ważna t głuszna. to Jednak nie wyczerpano 
Tekst jej został przesiany wszystkich rezerw, którymi 
wszystkim podstawowym or. wkład dysponuje. Upojono się 
ganizacjom partyjnym. w pewnej mierze sukresami I 

Minęty trzy miesiące. Z dnia miast wzbogacać I rozwiJać 

. Kierownictwo KD Fabrycz­
na ma niewątpliwie o­
s!ągnięcia w walce o przeła­

manie trudności produkcyj­
nych I moblll?.:icjl załóg d:l 
wa,!ki o plan. Od szeregu mie-

Po kilku minutach wraca 
dzierżąc w ri:ku triumfalnie 
szary ark\l$ik papieru: - To 
zobowiązanie jednej z najlep­
szych brygad - Białowąsa. 
Ale z.a chwilę wyrlł!I. triumfu 
znika jej z twarzy, a jego 
miejsce zajmuje zdziwienie i 
niedowierzanie. - Nie, to jest 
niemożliwe, nie uwierzę!„, 

Z obowiązanla pnedfestl­
walowe naszej młodzie­

ży? ... Przewodnicząca Alicja 
Kłos wyjmuje szybke> teC2Jkę 

wbowią:r;ań, otwiera książkę 
produkcyjną i zaczyna spokoj­
nie, ale z. dumą, nie patrząc 
prawie w papiery, opowiadać 
o ooiągnięciach mlodzfeży za­
kładów ... 

- Trudne warunki. Planu 
chyba w tym mi!!!!iącu juz nie 
·wykonamy. Tak oto cha,rakte­
ryzuje sytuację w oddziale IV 
ZPW fm. Struga przewooni -
c;:ący rady oddziałowej, An­
toni Nosidlak. 
Ponieważ w oddziale IV dzie­

je Się źle, o czym świadczy 
chociażby fakt, że plan za 
pierwszą połowę lipca został 
tam wykomrny tylko w 93.5 
proc., warto dokładniej zająć 
się owymi „tr'J.dnymi warun­
karru". 

- Nie wykonujemy planu 
dlatego, że zmieniony został 
arnrtyment, a przecież do ta­
kiej zmiany załoga musi się 
najpierw przyzwyczaić 
twierdzi manipulant Witold 
Kołodziejski. 

I według opinH klerownic­
tv.·a oddziału w tym właśnie 
leży przyczyna niskiej wydaj­
nośd, spadku produkcji, 

Jednak dane liczbowe, za­
warte w kartach „mój plan", i 
k!iążka produkcyjna mówią 
zupełnie co innego. Oto, na 
przykład przędzarz, Włady­
sław Sobczyilski, mimo „trud­
nych warunków", realizuje 
przypadające na niego zadania 
w L16 proc. Natomiast Hen­
ryk Falkowski nie wykonuje 
ich nlgdy. W dniu 6 bieżące­
go miesiąca cały oddzlał wy­
konał plan w 98 proc., 7 bm. 
w 119,8 proc., 11 bm. w 107,8 
proc„ il\ 13 bm. w 84,2 proc. 

Co sprawia, że jedni robot­
nicy systematycznie przekra­
cuiją p!any, a inni ich nie wy­
kr>nu.fą? Co jest przyczyną nie­
n·tmiczności w pracy całego 
oddziału? 

Odpowiedzi na te pytanla 
tr1eba przede wszystkim szu­
kać w referacie dyscypliny 
p1 acy. Henryk Falkowski nie 
dlatego nie wykonuje planu, 
że szwankuje jego maszyna 
albo, że nie posiada do­
statecznych kwalifikacji za­
wodowych, a jedynie dhtego, 
że często opuszcza bez u;pta­
wied li wi eni a pracę, często 

tsi;; spóźnia. A takich Jak on 
jest wielu. Oto w dniu 13 ble­
ż~cego miesiaca, kiedy to u­

. zyskano zaledwie 84,2 proc. 
przewidzianej produkcji, nie 
pTZyszlo aż czterech przędza­
rzy. Zawsze zaś, gdy obecność 
jest 100 - procentowa, plany 
ł;ą realizowane. 

Najgor&ze jest jednak to, 
ŻP ani kierownictwo zakładu, 
ani też organizacja związko -
w;. nie prowadzą walki z ab-

SEMINARIUM 
PLA PRELEGENTOW TWP 

W p<'nlecl7lalek. 27 bm .. o gnrl><. 
18. odbęrlzle się seminarium Wo· 
jewódzklego Kola Prelegemów 
dla wszystkich •ekcfl ne temat 
„Znaczenie higieny w tyciu czlo· 
wieka". 

Włl.%1U DLA STUDENTOW, 
WYJEt02AJĄCYCH NA %NIWA 

Studenci wyjeirlżający na bry· 
gady tnlwno omlotowe winni za· 
opa t rzyć się w bile ty kole;uwe w 
Oddziale Zatrurtuienla Prezvrll11m 
R .~. •11 Wólc1,11ń•ka 18, I p . pe· 
kój 154. Uczeslnlcy I turnusu 
mogą wnpat1·y wać si~ w bilety 
or! 27 lipca. zaś Il turnusu od 
dnie 1 sierp 1la. 

Uczestrłicv I turnusu -OboWll\· 
iani Sł\ st8wić się \V ze~połach 
PGR dnia 2 s ierpnia br. 

DY1URV APTEK 
Dzisiejszej nocy dyturują na• 

strpujące apteki: Plot1·kowska 95, 
Ar mll Cze r wonej 53, Z~lerska 
63 Pl Wolności 2. Nnwolkl 91, 
Rl~ow•ka 51, Gdańska 23, Al. 
Kościuszki 48. 

Jutro dyturuJ'I nasltPU/ące 
apteki! Ob1·oflc6w Stallngradu 15, 
Pabianicka 218. Ja1·ac7e 32. Stall· 
na 50, Wrńblewsklel!'• 54. Koper· 
ntka 26. Pio rkow•ka 67. Plac 
Kościelny 8, Al. Kościuszki 48. 

Dytur polotnlczo • qlnekolo-
qlczny: dz iś cala dobę dyturuje 
Szpit al Im. dr H. Wolr. ul. Ła· 
jtlewnlcka 34 . Jutr o . cAlą dobę 
dvforu)e Szp1lal Im dr MRdUro· 
wlcza, ul. Krzemieniecka 5. 

PAJQSTWOWY TEATR POWSZE-
CHNY - dziś gódz. 19 -
„czarnleckf I Jes:co żołnler1e". 
Jut:,o - godz. 19 - „Dotywo· 
cle . 

PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - ' dzl§ I jutro 
godz. 19 - „Kaodlda". 

TEATR LET:lll - dzlA I Jutro 
l!'O<lz. 19.30 - „Mikado". 

CYRK NR 3 - dziś gocl?.. 19.30. 
Jutro ~odz. 15.3Q I 19.30 -
„Program atrakcji"· 

Sl'ncją I nleróh!twem. Ro~nie 
ilość postojów, a nad sprawa. 
rr11 tymi przechodzi gię do po­
rz<?,dku dziennego. 

- Ze ktoś od czasu do cza­
tru nie przyjdzie do pracy, to 
11ormalrni, ludzka rzecz. Wi­
docznie Men z drugim po­
pije sobie i... Tali. mówi prze­
wodniczący rady oddziałowej, 
Nosidlak. Wypowiedź \a jest 
bardzo znamienna i charakte­
rystyczna dla stosunków pa­
nujących w oddziale IV ZPW 
im. Struga. Miast walczyć z 
nadmierną absęncją wśród za­
łogi, prowadzić systernatycz-
11ą akcję uświadamiającą, nie­
którzy t<>warzysize, którym po­
wierzono bardzo odpowiedzial­
ne funkcje, przyczyny niewy­
konywania planów widzą w 
jakichś · wyimaginowanych, 
„trudnych warunkach", a 
najzwyklejsze bumelanctwo, 
łamanie socjalistycrz.nej dyscy­
pliny pracy określają mianem 
„normalnej, ludi,k!ej rzeczy", 

Zarówno kierownik, jak i 
sekretarz organizacji partyjnej 
hvierdzą, że odd:r;iał I pracuje 
w zasadi,ie dobrze. Są wpraw­
dzie niedociągnięcia, ale„. To 
jut przyczyny obiektywne -
zle ma~zyny, kiepska wełna ... 
Prawdą jest tylko, że ma­

szyny są tle. Ale jakżeż może 
być inaczej, gdy Ich <'lię nie 
konserwuje, gdy park ma;;zy­
nowy nie jest remontowany. 
Niedbalstwo klerownlctwa wJ.. 
dać na każdym kroku. Na sa­
lach pełno kurzu i brudu. 

Podobnie, jak w dwu wy­
mienionych oddziałach, przed-
11tawia Bię sytuacja i w Cen­
trali ZPW im. Struga. 

Dyrektor naczelny, tow. Ba­
rań8ki, dla odmiany, winę za 
istniejący stan rzeczy kładzie 
na kark nieterminowych do­
etaw przędzy czesankowej o­
raz „złych chęci załogi". 

A przecież tkalnie produku­
jące tkaniny cze.....ankowe, wy­
konują plan. Natomiast nie 
dają przewidzianej produkcji 
tka1n1e, pracujące na przędzy 
w law el. 

Za88dniczych 'Przyczyn nie­
wykonywani.a planu przez Za­
kłady im. Struga szukać nale­
ży w wyraźnej demobilizacji 
kierownictwa techni=ego, w 
atmosferze pobłażania niero­
bom J bumelantom, w niewy­
korzystywaniu twórczej ini­
cjatywy i entuzjazmu zalo,iri, 
a wres2Cie w braku dbałości o 
kadry technicz.ne. Młodych 

BAŁ.TYK - „Z~gublone melndlt" 
- godz. 14.30, 16.30, 18.30, 
~O;lO. 
i'(il'Hll9k - god7. 11. 

GDYNIA - P rogram tllmńw do· 
Kume11ta1nych: 
„MalAMtwu historyczne Sur!· 
kowa" , „F1eniuy',', „śwl11t mło· 
dych 12 5!l". Pl\ F 30·53 -
gudz. 17, 18, 19, 20. 
PJ"Ugre.m dla 11aj111lodszych: 
„Przygo<ly małego Sarmlko", 
„Lis budowniczy'', „Bajka o 
d>,lęc lole" - godz. 11, l:.!, 15, 
16. 

MŁO~:°' GWARDIA - ,,,P<:>drzu. 
tek - gooz. 14. 16. I<>, 20. 
Poranek - godz. 12. 

M J ZA - „0~1a1n1 Mohikanin" -
godz. 16, 16. 20. 
Poranek - „1•1erws1y start" 

PIONIER - .,Wiiheim Iell" 
godz 15. 17. 19. 
Pllrnnek - godz. 11. 

POLU'\/IA - „Nalpl~knleJsza" -
irodz. 16, 18. 20. 
P<·. ·11nek - god•. 12. 

PRZEDWIOS.~IE - nieczynne z 
r> 1w.1du rertiontu. 

l MAJA - „ostatni reJs" 
godz lfl, 18. 20. 
Po1·anek - godz. 11. 

REKOHD - „Sadko" - aodz. 16, 
18. 20. 
f>01·anek - godz. 1 I. 

RO·VIA - „w dni POkoju" 
godz. 15.30, 18, 20 15, 
Po ··anek - godz. 11. • 

S0JUSZ - „Cud w Mod\Qlanle" 
- godz. 15, 17, 19. 
P'l ranek - „Opowieść o złym 
wie trze ' - godz. 11. 

SWIT - „w siepie" - godz. 16, 
ta. 20. · 
Pora11e1< - godz 11. 

STYLOWY - nieczynne z powodu 
remonru, 

TATRY - „Kwiat miłości" -
,l!\>dZ l(>, 18, ;;>O, 
Poranek - „Admi rał Nachl· 
mow" - godz. 11.30. 

WISŁA - „Z•l!uhlone melod!e" 
- godr. 16, 18, 20. 
Pora'lek - gad„ 12. 

WŁÓKNIARZ - ,.Z cesar~kn kró-
lewskich CZMÓW OP<JWl&dań 
kilka" - g<Klz. 16. 18. 20. 
f\JJ'anek - godz. 10, 12. 

WOLNOSC - „Zagubione melo· 
die" godz. 16.30, 18.30, 
20.30. 
Poranek - godz. 11. 

ZACHt:TA - „My urwisy" -
l(Odz. 16. 18, 20. 
?oranek - godz. 11. 

DWORCOWE - „ .Uwaga wypa· 
dek", „Gry $Portowe", „Leno· 
ra", „Mlkołaf Koper nik" -
godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

techników włókienniczych w 
ZPW im. Struga z;atrudnia się 
w biurach, jak to miało miej-

oddolną Inicjatywę, która m. 
in. znajduje swój wyraz na 
naradach wytwórczych, zanie­
chano w ogóle organiz.owania 

11ce np. z Kazimierą żelazo, narad. 
zamiast kierować ich do pro- one nieraz drobne, lecz PO• Najgorzej prze4stawia sli: 

na dziel\ wzmaga się tempo 
walki o realizację zadań IV 
roku Planu 6-letniego. Wyła­
niają slę nowe trudności. Są 

dukcji. Część perwnelu maj- wodują duże szkody. Tu sto- ;ykonanie planów w Zakła­
&terskiego wyraźnie zaniedbu- ją wrzeciona, tam urwie su~ dzi'e ,,A". Ni'e dotrzymuje je s.woje obowiązki., nie dba o 
maszyny, co powoduje awarie pas, gdzie Indziej trzeba ure. kroku tkalnia żakardowa. 
l postoje. Osłabła praca po- gulować maszyny. W tkalni Tkaczki niejednokrotnie do­
liłyczno - uświadamiająca or- . żakardowej narzekają na kro-
ganizacJ'i partyJ'neJ·. magaly się zwołania narady chmalarzy - osnowy nie 
Skończyć z nastrojami 68- wytwórczej, lecz kierownictwo 

dopisują, przędzalnia ma pre-mouspokojenia, nie szukać związkowe I partyjne jest 
przysłowiowej dziury w ca- tensję do oddziału przygoto- głuche na głosy robotników. 
łym, a dokładnie przeanalizo- wawczeg;o, w zakładzie ,,A" Jedynie w przędzalni cienko­
wać pracę zakładów i wyciąg- prządki narzekają na .brak 
nąć wni06ki na .-.rzys:zlo.ść - przędnej tego zakładu odby-' • skrzynek Itp„ itd. Czy be ... oto główne zadania stojące wają się narady, ale mają 
przed kierownictwem ZPW lączek tych nie można usu- one charaktet czysto !ormal-
. St nąć? Można. Trzeba tylko im. ruga. ny, Oto na naradzie w dniu 

Szczególne zadanie walki z wsłuchiwać slę w głosy mas, 22 czerwca br. tow. Węt1lew­
tymi nastrojami samouspoko- które wskazują na przyczyny 
lenia aparatu technicznego l aka stwierdziła, że niejedno-

niedociągnlęć w walce o plan. pewnej demobilizacji części krotnie poruszano spra'\\·fl 

sięcy nasląpl!a znaczna po. 
prawa w po~zczególnycb za­
kładach ZPB im. Stalina. 

. Rówr~eż w prac\ organ!za-1 
cyjno - partyjnej wlrlać lep­
sze wyniki. Wzra~tajlj szere. 
g! partii, a cz)onkowie na 
kursach ideologlcmych przy­
swajają sobie coraz lepiej 
wskazania partii. Jednakże w 
pracy kierownictwa dzielni­
cowego uwidacznia 1lę jeszcze 
k~mpanijność Bieżące zagad­
nienia przesłaniaj11 towarzy­
szom długofalową politykę, 

którą trzeba prowadzić nieU­
stannle l systematycznie. 

załogi stoi przed organizacją Jedną z form szerokleg•J 
partyjną. Jej członkowie swą kontaktu z załogą są narady 
PQ6tawą, przodownictwem w 
wypeinianlu obowiązków za- wytwórcze, na których r;>bot­
wodowych winni dawać p•zy- nicy ujawniają braki, hamu­
kład pozostałym członkom za- jące tempo produkcJl oraz 

Dlatego właściwa organiza­
cja kontroli wykonania dopo· 
ir.oże towarzyszom z KD do­
strzegać zarówno drobne t 

krzywych wrzecion, lecz do tej bieżące sprawy, jak też węzło­
pory nie usunięto tych nledo- we 1 długofalowe zagadnie. 
ciągnięć. l cóż z takich narad, ma pracy partyjno • politycz­
k!edy nie spełniają one swych nej l produkcyjnej. 
zadań, kiedy Ignoruje llę glo- E. SZCZEPANIAK łogi, że trudności można po­

konywać i, mimo trudnych wysuwają wnioski. Dlatego 
warunków, osiągać coraz lep- też narady takie niezależnie 
s~.e wyniki w pracy, Agitato- 1 od narad technicznych winny 

sy krytyki, a wnioski robot-ł------------­
ników nie są realizowane. 

rzy partyjni, wszyscy cuon- . 
kowie partii muszą aotrzeć do być systematycznie organlzo-

• • • 
całej załogi, aby wyjaśnić, że wane. 
w walce o plan nie moi.na 

Z przytoczonych przykła­

dów widać, że w ZPB Im 
Jakże więc realizuje się w Stalina _ niirady wytwórcze ustawać ani na chwilę, gdyż 

jest ona nierozerwalnie zwią­
zana z naszą walką o pokój, 
o wzrost de>brobytu mas pra­
cujących, o socjaliun. 

Towarzysze! Jet;zcze w roku 
ubiegłym zakłady Wa6Ze nale­
żały do przodujących w prze­
myśle wełni<.nym. Nie wstyJ 
wam wlec się teraz na 6'Ułrym 
ko1'lcu, nie wYWiązywać się z 
obcrwiązku pełnego wyke>ny­
wani.a planu? Nie poł>tażajcie 
brakoro\om i bumelantom. 
Stać was na t-0, aby jeszcze w 
bieżącym miesiącu nadgonić 
zaległości i w pełni zrealizo­
wać plan. Niechże sprawą ho­
noru będz.le przywrócenie za­
kładom utraconego miana 
pn.odującyc:b. 

B. 1.t. 

Zakładach Jm, Stalina uchwa- nie odbywajq się. z jakich 
łę KD? p0wodów? Przecież egzekuty. 

W Zakładzie „C'' nikt z kle. wa KD wyraźnie zalecał11 
rownictwa partyjnego l związ- st-kretarzom podstawowych or­
kowego nie może konkretnie ganlzacji partyjnych dopilno­
odpow!edzieć, kiedy odbyła wanie realizacii uchwały. To 
się ostatnia narada wytwórcza prawda. Lecz pisanie dyrek-
i jak realizuje się wnioski '...i- tyw I polecen nie wyczerpu:e 
botników. Wprawdzie prze- sprawy. To dopiero plerw~zy 

wodniczący rady zakładowej, krok t najłatwiejszy. W siad 
tow. Sobczyk, stwierdza, te za uchwalą winna być zorg11-
narada wytwórcza odbyła się n:zowana pomoc KD oraz korL 
w maju, lecz brak jest wsze!. trola wykonania. Ale jakże 
kich śladów, nie ma nawt!t KO mógł kontrolowa~ swe po­
protokołów z narady. lecenia, kiedy sam o tym 

- Jesteśmy tak zapracowFI- zapomniał. Zapomniał, bo na 
ni, że doprawdy, nie mamy próżno byś szukał w KD 

Śladem artykułów 
W odpowiedzi na artykuł 

zamieszczony w nr 160 „Głosu 
Robotniczego" z dnia 6 lipca 
br, pt. „GDY ZAPOMINAJĄ 
O SWYCH OBOWIĄZKACH", 
dyrekcja ZPB im. K. Lieb­
knechta nadesłała wyjaśnienie, 
w ktorym przyznaje słuszność 
postawionycn zarzutów i 
stwierdza, że zwołana wstała 
narada, na której szeroko o­
mówiono sprawę pełne110 za­
opatrzenia tkalni w przędię. 

Ponadto udzielono surowej 
nagany majstrom ob. ob. Kró­
lowi i Polowi za niewykony­
wanie planów dziennych i 
nieprzestrzeganie poleceń kie­
rownictwa oddziału przędzalni. 

Aktyw robotników i maj­
strów przędzalni, biorących 
udział w naradz.ie, zapewnił, 
że dołoży wszelkich starań, 
aby wykonać zaplanowaną do­
stawę dla tkalni. 

KUŻNIA KADR PARTYJNYCH 
Z rozłofonych na stole kartek, 

tow. Zenon Gajewski wycląga 
jedną. Na odwrocie widnieją dwa 
pytania. 

Tow. Gajewski jest bardzo wz.ru­
szony. Przygotował się sumiennie. 
A jednak w tej chwili, w obliczu 
komisji egzaminacyjnej nie może o­
panować tremy. 

$miało, towarzyszu, znacie 
przec1ez temat - dodają otuthy 
czlonkowie komisji. 

Jeszcze 
0

chW1la - Gajewski sku­
pia się l uit:'Zyna rozwijać swe my­
śli. Odpowiada na pierwsze pyta­
nie. 

nowskiej, !udzie z różnych woje­
wództw - warszawskiego, biało­
stockiego, olsztyńskiego t lubelskie­
go. 

- Szkoła różnl się :r.asadnlcw od po­
przedniej, 5-miesięcznej - mówl 
tow. Starski, z.astępca dyrektora 
Szkoły. - Obecnie 1'.nacznie roz­
szerzono zakres nauczania, np. hi­
storii KPZR. Słuchacze mieli wię­
cej czasu na naukę (9 miesięcy) , o 
wiele częściej sięgali do lektury 
pomocniezej, zarówno klasyków 
mhksizmu jak I literatury pięknej. 

niem kursu. Prowokacje faszystów 
w Berlinie i Li Syn Mana w Ko­
rei omówiła tow. Wojskowska -
kierownik Wydziału Propagandy 
KW. Nikczemną zdradę Berii, a 
także uchwały Plenum KC Węgier­
skiej Partii Pracujących zreferował 
tow, Bąkowski - I sekretarz KW. 
Poza tym, aktualne informacje par­
tyjno-polityczne wygłaszali rów­
nież sekretarze KŁ i KW. 

Na sia!rej kartce ołówkiem 
za9isanych jest niewiele &łów: 
„Dla uczczenia IX rocmicy 
powstania PKWN i IV Swia­
towego Fetitiwalu w Buka[·ei;z_ 
cie robowiązujemy się ukoil­
czyć wykonanie zadań czte­
rech lat 6-J.atki do dnia 6 lip­
ca br„ a do końca roku dać 
206.900 m tkanin ponad plan". 

• 

F, onbrola zobowiązail mlo-1 
\ dzieży została właściwie 

zaplanowana przez Zarząd j 
Zakładowy ZMP. Zaprowadza-, 
no książki r-rodukcyjne, po­
święcone wykonaniu planów i 
reallwcjl zobowiąuiń prżez 
młodzież zakładu. Do kslążek 
tych odnośne dane wpisywa­
ne są w odd;r,iałacb. Prócz te­
go zorganizowano trójki kon­
trolne, w '9klad których mają 
wchodzić: grupowy ZMP, 
odpowiedzialny w grupie za 
współzawodnictwo i członek 
Zarządu Oddziałowego. 

Cóż to ma znaczyć, czy na­
stąpiła Już taka poprawa? -
Nie. Tylko tak powinno 'Wy­
glądać orientow.alllie się w 
sprawach młodzieży przez 
cz.Jonków Zairządu Zakładowe­
go. 

Tak powinno i tak musi wy­
glądać w najbliŻtSzym cr,a&ie. 

ST. GICGIER 

Gzęściowa zmiana tras 
niektórych linii 
tramwajowych 

Od po:tjedzlałku 27 lipca br. 
aż do odwołania, w związku z 
rozpocięciem robót drogowych 
na ulicy P10Lrkowskiej, nastą­
pi zmiana tras czterech tram­
wajów. 

Pociągi limi nr 3 kursować 
będą z Nowego Złotna przez 

Wszystko to pięknie. Ale ul. Obr. Stalingradu, Zacho­
Zarząd Zakładowy dotić już dnlą, Al. Kościuszki, żwirki, 
dawno nie oglądał książek Piotrkowską i Przybyszew-
produkcyjnych. Trzeba je skiego na Zarzew. 
przynieść - mówi jednego 6 - od ul. Tarnki przez ul. 
dnia instruktor Grabarczyk. - Nowo!k1, Sterlinga, Narutowi­
Należałoby jednak przynieść cza, Zieloną, Al. Kościunkl, 
- słyszą następnego dnia od żwirki, Piotrkowską i Wró-
prze·vodniczącej Alicji Kłoo. blewskiego do Proletariackiej. 

A meldt,mk! trójek także 9 - od Ogrodu Zoologiczne. 
tu nie docierają. zarząd nie go przez ul. Obr. Stalingradu, 
orientuje się w wykonywaniu Gdańską, Zieloną, Narutowi-

cza, Tramwajową I ul. Prze. 
przez czl.e>nków swego kola zo. jazd do Kopcinskiego. 
buwlązan, a . nawet ptan?w, nie • L ' N" _ nocna z Julia. 
mówiąc juz o tym, ze nle mia " . 
orientuje się, jakle zobowiąza- ' nowa przez ul. ~gier!ką, ~a­
nia zostały podjęte. I to nawet chodm.ą, Al. Kości.uszki, żwir-

. · d idualnie ale zobo- kl, Piotrkowską l Rzgowską 
ntl' m yw ' na Chojny 
wiązania bryg.ad, których jest J Zmiany · powyższe dotyczą 
w zakładach lO. 

1 
tylko pociągów jadących prze.z 

Wśród 384 zobowiązań · ul. Piotrkowską w kierunku 
przedfestiwalowych są takie, 1 południowym tj. od placu 
jak Danuty Zwolii1sk1ej, która Wolności w kierunku pl. Nie. 
podjęła się wykonać plan rocz- podległości, natomiast w kie­
ny do 15 lil;topada br. i zo- runku pótnocnym pociągi te 
bowiąumie ewe wykona, l:Yl kursować będą bez zmian do­
dz.iś już osiąga ponad 125 tychczasowymi trasami. 

- Statut PZPR uzbraja nas w 
świadomość obowią1.k6w l praw 
członków partii. Nasza pa.rtia jest 
partią nowego typu, partią mal!'ksi­
stowsko-lemnows-ką. Obowiązkiem 
każdego ciłonka partii jest ctynny 
udział w Jednej z Jej organizacji, 
przodowanie w pracy zawodowej, 
a przede wszy~tk1m - praca nad 
nieustannym podnoszeniem pcnio­
mu swej świadomości polltye7.nej. 
Wypełnianie tych pcdstawowych o­
bowiązków przez każdego z nas. 
cLłonków partii, Jest warunkiem 
dalszej bolszewi23cji partii, jej u· 
podabniania się do Komunistycznej 
Partll Związku Radzieckiego. 

Do programu nauczania wprowa­
dzono ekonomię polityci.ną kapita­
lizmu. Us.tawiono wykłady pod ką­
tem ostatniej pracy towarzysza 
Stalina. Z prz,edmiotem tym słu­
chacze zetknęli się w szkole po raz 
pierwszy. Wzbudzi} też wśród nich 
duże zai•nteresowanie. 

Dla lepszego przygotowania ~lu­
chaczy organizowano tzw. „dni par­
tyjne", na które składały się okt e­
ślone zadania w mieście i na wsi. 
Np. w czerwcu caly kurs wyjechał 
w teren . do dyspozycji komitetów 
powi.atQwych partii Komitety po­
wiatowe kierowały słuchaczy do 
gmin i gromad, gdzte analizowali 
pracę partyjną l okazywali pomoc 
istniejącym tam komitetom założy­
cielskim. Innym razem zajęli slę 
analizą współzawodnictwa pracy w 
łódzkich fabrykach. Z tycb „wypa­
dów" słuchacze pisali sprawozdania, 
na bazie których odbywały się na­
stępnie dyskusje z udziałem sekre­
tarzy i kierowników wydziałów KL 
i KW. 

Absolwent Międzywoiewódzkt11j Szkol11 Part11jnej w t.odzi, tow. JózeJ 
Kędzior, sklada euzamiń z historii polsk1e110 ruchu rubutnlczeuo. 

Na drugie pytalllie w sprawie in­
ternacjonalistycznej roli SDKPiL, 
tow. Gajewski odpowiada już raź­
niej. 

Komisja egr.aminacyjna jest wY· 
magająca, ale tow Gajewski zna 
zagadnienie na wylot. 

Nie myślał o tym przed rokiem, 
gdy jego, płocharza zakładu „A" 
ZPB im. Stalina, skierowano do 
Międzywojewódzklf'j SZJkoły Par­
tyjnej. Zdobył tu poważny zasób 
wiedzy marksistowsko - leni•nows­
klej. D<>pomoże mu ona w pracy w 
apa.racie partyjnym, dokąd wkrót­
ce skieruje go pa.rtia. 

• • • 
ponad 200 słuchaezy kończy 

pierwszy rocmy kurs Między­
wojewódzkiej Szikoly Partyjnej w 
Łodzi. Zjechali się tu w ubiegłym 
roku, w celu pogłębiania swej ma­
Jomości teorii mai-ksistowsko - leni· 

Ważną okolicznością było przero­
bienie na samym wstępie, przed 
przystąpieniem do właściwego pro­
gramu nauczania, materiałów XIX 
Zjazdu KPZR. To właśnie nacelo­
wało uwagę słuchaczy na cały pro­
gram: na rolę partii, na znaczenie 
Industrializacji, kolektywizacji. To 
pozwoliło lepiej z.rozumieć sytuację 
mię(!zynarodową , szerzej spojrzeć 
na znaczenie walki o pokój, 
Najważniejsze - sluchacze wy­

robili w sobie nawyk wiązania za­
gadnień XIX Zjazdu z aktualnymi 
zagadnieniami naszego budownic· 
twa, z uprtemysłowlf!'lllem, z roz­
budową spółdzielczości produkcyj­
nej. P<>znanle· podstawowego e-ko­
nomicz.nego prllwa socjalizmu i na­
uki o dział3J!l!u prawa wartości w 
okresie przejściowym od kapi.taliz­
mu do socjalizmu - pomogło słu­
chaczom w zrozumieniu teoretycz­
nych podstaw oraz praktycznych 
skutków uchwały rządu z dnia 3 
stycmia br. W dułym s.topndu do­
pomógł również !akt, :że wYklady i 
tego cyklu wyglaszali sekretarze 
Komitetu Łódzk i ego I Komitetu 
W"iewódzkie1rn p.irtfl . 

Kierownictwo ST.koły włączyło do 
programu dodatkowe zajęcia, na­
świetlające bieżącą politykę naszej 
partii oraz sytuację międzynarodo­
wą. Tak było w styczniu br. w 
związku z uchwalą rządu, tak też 
było obecnie, tuż przed zakoilcze-

••• 
N !ezwykły ruch fanuje w Mlę­

dzywojewódtkfe Szkole Par­
tyjnej. Na korytarzach grupy towa­
rzyszy dzielą się wrażeniami z prze­
biegu egzaminów. Poznali się przez 
ten rok, zaprzyja.żnili i zwarli w 
jednym partyjnym kolektywie. Kie­
rownictwu I asystentom Szkoły za· 
wdzięczają to, co zdobyli - nieza­
wodny oręż teorii marksiunu-Jenl­
nizmu. 

Nie do poznania zmienili się, wy­
rośli ludzie po rocznej nauce. Oto 
co mówi tow. Edmund Robak z woj. 
łódzkiego: 

- Brak wiadomości ldeolog!C'Z• 
nych nie zawsze pozwalał mi, J'lkO 
instruktorowi Wydziału PropagRn­
dy KP, właściwie oceniać pracę ak­
tywu partyjnego, np. p8 linii szko­
lenia. Więcej uwag! zwracałem na 
stronę organizacyjną aniiell na treść 
szkolenia. Pracę partyjną rozumia­
łem niejednokrotnie formalnie. Gdy 
stawiałem zadania przed aktywem, 
robiłem to wcho, nie nawiązywałem 
do linii partii, nie mówiłem, jakie 
korzyści przyniesie klasie robotni­
czej, narodowi takie czy inne po-

ciągnięcie - nie ukazywałem per­
spektyw rozwojowych naszego kra­
ju. Inaczej widzę teraz I krytycmie 
oceniam błędy, jakie popełniałem w 
pracy. Tak jak ja pracował. nie;te­
ty, niemal cały aparat KP w Łęczy­
cy. Działalność jego niedostatecznie 
była nasycona tre5cią ideologicltią i 
politycmą. 

Nauka pozwollla tow. Robakowi 
zrozumieć, że pracy partyJnei nle 
wolno odrywać od aktualnych za­
g'ldnleń naszego budownictwa. 
Ws)tazala mu, że w parze z dah1ym 
nieustannym rozwojem spółdzielczo­
~cl produkcyjnej winna Iść szeroka 
praca polltyczno - uświadamia;ąca 
wśród chłopów. 
Zamyślone spojrzenie tow. Roba­

ka sięga w dal. Zda się od.czuwał: 
całą odpowiedzialność działacza 
partyjnego a jednocześnie mocne 
przygotowanie do nowych, wielkich 
zadań. 

Tow. Michalaka otoczyła w Szko· 
le przyjacielska atmosfera. Wpły­
wała ona n· zahartowanie go, na 
to, ie z uporem dążył do opanowa­
nia wiedzy marksislowsklej. G3mąl 
się po pro>tu do nauki, Jakby chciał 
odrobić: przeszłe (;Ila. Oprócz lektu­
ry obowiązkowej czytał wlele do­
datkowej ltteratury pii:kneJ. Przez 
cały okres poł:>ytu w szkole był dum­
ny z tego, ie może się uczyć, że be:­
dzle mógł lepiej pracować: dla par­
tii. Obecnie tow. Michalak potrafi 
właściwie zreferować zagadnienie, o 
wiele głębiej rozumie politykę par­
tii l sytuację międzynarodową. Wy­
rósł - ma dalsze perspektywy roz­
woju w pracy w aparacie partyj­
nym. 

To samo mozna powiedzieć o tow. 
TymoJewskim z woj. olsztyńsk1„go, 
o Ninie Naz&ruk z woj. białostoc­
kiego, o Janie Graczu z pow. sie­
radzkiego I wlelu. wielu innych. . . . . . ~ 

p owa!ne trudności w pracy z Z mienili się, wyrośli ludzie po 
książką. w pisaniu i konspekto- rocznej nauce w Międzywoje-

waniu, w zrozumieniu zagadnienia wódzkiej Szkole Partyjnej w Lodzi 
mia! początkowo słuchacz Jan Ml- - kuźni kadr partyjnych. Szkoła 
chalak, II sekretarz organizacji par- uzbroiła Ich w przodującą naukę -
tyjnej węzła kolejowego w Kar~z- i'narksiunu-leninlzmu, dała trwałą 
nicach · Przybył do szkoły z nie- podstawę Ideologiczną. 
dostatecznym przygotowaniem Wkrótce każdy z absolwentów 
przed wojną ukończył zaledwie stanie do odpowiedzialnej pr,u·y 
4 klasy szkoły powszechnej. Jako partyjnej. Zdobytą teorię stosować 
syn małorolnego chłopa wcze4nie będzie w codziennej praktyce - dla 
musiał iść na. roboty sezonowe w dobra klasy robotniczej l całego 
majątku miejscowego bogacza. Ale narodu - dla dalszego umocnienia 
cz.asy &ię zmieniły, zmienili sie też i ubojowienia naszej partii. 
'udzie. IS. ZYCBER 
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530 .lat 
miasta 

co, Jak? Więc nasza Łódt 
liczy sobie już. prze~zło pól 

tysiąca lat? To miasto, które 
w tak szybkim tempie rozbu­
dowało się, rozszerzyło, po­
chłamając sąsiednie gminy -
ma juz 530 lat za sobą? 

A tak! Ho właśnie w dniu 
27 lipca 1423 roku król Wła­
dysław Jagiełło, bawiąc prze­
jazdem w Przedborzu, podpi­
sał pergaminowy dokument, 
podnoszący malą wioskę zwa­
ną Łodzią do godności miasta. 

lodzi 
W 1821 roku namiestnik 

carski, generał Zajączek, pod­
pisał w Zgierzu z fabrykanta­
mi umowę, która otworzyla 
szerokie wrota dla niemieckiej 
emigracji. 

Fabrykanci byli nienasyceni. 

; Jan Koprowski 

Czas pokoju 
W puku Reymonta, nad ma.tym 1tawem 
d&iewczyna. 1ied.lllC zrywa.Ir. tra.wę, 

Tra.wę zrywa.la, w wodę nucala., 
trawka. pływa.la., ona się śmiała. 

Nadeszła matka, usiadła przy niej, 
u stóp ich wc...ia wolniutko płynie. 

Długo pod niebem letnim 1ledziały 
szczęśliwe obie Jak dzieci małe. 

Tegoroczne nagrody literackie . 
Wójtuwl miasta Lodzi król 

udzielił pełnej władzy w roz­
strzyganiu sporów grani­
cznych, wyrokowaniu, karaniu, 
poz.ywaniu, wymierzaniu plag, 
itd., jak tego wymagały prze-

Kręcili, szantażowali, wymu­
szali coraz to nowe, coraz wię. 
ksze pożyczki od rządu Kró­
lestwa Kongresowego. Niektó­
rzy okazali się zwykłymi o­
szustami - po nabiciu kabzy 
ogłaszali upadłość i wracali na 
zachód z workami pełnymi ta­
larów. Inni zostawali na miej­
scu. Zdzierali ostatnią skórę z 
miejscowych wyrobników, za­
przęgając ich do katorżniczej 
roboty. Jeszcze ksiądz Sfaszic 
opisywał owe „gromady ko­
biet i dzie~i. które od samego 
świtu krzątają się nieustanme ·I 

przy maszynach". Ci, co 
mieszkali daleJ - nie wracali 
do domów. ale spali pod war­
sztatami w zaduchu i smro­
dzie. 

N:i lńdzkir11 ekranach 

„Najpiękniejsza" 
Rokrocznie, w dniu Sw!ęta 

Odrodzenia Polski Lu­
dowej, przyznawane są na­
grody państwowe za naj w Y­
bitniejsze osiągn ięcia w dzie­
dzinie nauki, sztuki j litera­
tury. Nagrody te mają nieja_ 
ko znaczen ie podwójne_ Po 
pierwsze: są wyrazem oceny 
osiągnięć już dokonanvch i 
po drugie: wyznaczają dalsze 
kierunki rozwoju życia kul­
turalnego w naszym kraju. 

Lista tegorocznych nagród 
w zakresie literatury wska­
zuje, że w ocen ie dzieł lite­
rackich zastosowano wysokie 
kryteria jakościowe. I nie 
nogło być inaczej. W miarę 
stałego. coraz żywszego roz_ 
woju sztuki i literatury, 
zwiększają się nasze wyma­
gania w stosunku do twór­
ców. J'eżeli przed kil ku la ty 
walczyliśmy o "rzyjęcie no_ 
wej metody tworzenia. tJ 
dziś, po wejściu na . ,-ogę re­
alizmu socjalistycznego. mu­
simy dążyć do pogłębienia te­
ma tyki, pełnego wykorzysta­
nia możliwości, jakie w ta­
kresie treści i formy daje pL 
sarzom ta twórcza metoda 

Podnoszący się stale poziom 
kultury w Polsce, poszerzanie 
się kręgu czytelni czego przez 
szeroki, masowy dopływ ro­
botników i chłopów, ctawia 
twórców przed coraz więk­
szymi zadaniami. W ślad z11 
tym idą zaostrzające się kry­
teria oceny. 
Wśród nagrodzonych twór­

ców na pierwszym miE>jscu 
widnieje nazwisko Zofii Nał­
kowskiej. To ~aszczytne od­
znaczenie otrzymała ona za 
całokształt twórczości tit e­
rackiej. Zofia NałkLwska ma 
w historii literat iry polskie1 
piękną kartę Książki jej , 
ciągle żywe. ukazują się w 
wielotysięcznych nakład:ich 
Czy to będzie urocza książk<o 
o ,dzieciństwie „Dom nad łą­
kami", czy piękna powieść o 
konniktach moralnych ,Gra­
nica", czy surowa OcE>na O­
statnich lat międzywojen­
nych · „Węzły życia"' czy 
wreszcie publikowana na la_ 
mach „Twórczości" praca o 
ojcu autorki, wybitnym miu-

kowcu l publicyście, Wacła­
wie Nałkowskim - \łszystki! 
t-e utwory wskazują, że proza 
Nałkowskiej leży na lim: 
wielkiego nurtu 1J05tępowej, 

realistycznej prozy polsK1ej i 
że wnosi ona do literatury 
tr vale, nieprzemijające war­
tości. 
Nagrodą II stopnia odzna­

, 1eni zostali Adam Ważyk za 
twórczość poetycką i prze­
kłady w dziedzinie poezji oraz 
Jerzy Putrament za głośną ju.i: 
powieść „Wrzesień". Adam 
Ważyk należy bez wątpienia 
do rzędu najwybitniejszych 
poetów współczesnych. Jego 
klarowna, mądra poezja, O­

parta na najlepszych trady­
cjach polskiego wiersza, każe 
się spodziewać: niejednego je­
szcze osiągnięcia po tym au­
torze. Ważyk znajduje się w 
pelni sił twórczych. Wydany 
ostatnio poemat o Chinach 
„Widziałem krainę środka", 
jest tego najlepszym dowo­
dem. Jednocześnie znamy go 
jako świetnego tłumacza po­
ezji rosyjskiej i francuskiej . 

·Ważyk nie zaniedbuje rów­
nież krytyki. Artykuły jego 
odznaczają się wyjątkową 
wnikliwością i gruntowaym 
opanowaniem marksistow­
skiej metody krytycznej. 
„Wrzesień" Putramenta u­

kazuje w doskonałych obra­
zach artystycznych całą nieu­
dolność i zakłamanie, wrv­
gość i zaprzaństwo sanacji. 
Powieść ta pozwala nam w 
pełni zrozumieć i ocenić klęS­
kę wrześniową. Putrnment 
dysponuje dużym talentem 
satyrycznym. Jego pow1esc 
pełna świetnie podpatr7.onych 
i opisanych postaci i sytuacji 
daje odpowiedź na pytanie, 
kto wydał Polskę na łup fa_ 
szyzmu. Wydała ją małpują_ 

ca .faszyzm sąnacja, klika 
karłow, którzy znali jeelną 
tylko drogę: zdradę i uciecz_ 
kę. 
Ja~by uzupełnieniem „Wrześ­

nia" jest odznaczona Ili na­
grodą powieść Wojc-iecha 
Zukrowskiego „Dni klęski" 
(Obszerne omówienie t.!i po­
wieści zamieścimy niebawem). 

Przedłużeniem tego cyklu 

„Gość z nieba" 

Jeden .e g!ębok.kh lejów wy­
ryty przez spa.dający meteor, 

12 lu tego 194 7 roku przy 
bezchmurnej pogodzie 

- ndd syberyjską tajgą roz­
legł ;ię nagle potężny huk -
„jakby sto piorunów trzasnę-

. ło o ziem i ę". Z północy na 
południe potoczyła się po nie­
bie ognista kula. W osiedlach 
i miasteczkach pobtiskie~o re­
jonu szyby wyleciały z okien, 
otworzyły się drz.wi jak od pę­
du huraganu. Jesz.cze w kilka 
godzin po tym zjawisku po­
wietrze pełne było duszącego 
dymu. 

To spadł na Ziemię olbrzy­
mi meteor, niezwykły gość z 
przestrzeni międzyplanetar­

nych. 
Lotnicy z Chabarowska 1 

Władywostoku natychmiast 
rozpoczi;ll posz.ukiwania. Le­
cąc nad tajgą na wysokości 
700 metrów - odkryli szybko 
głębokie bruzdy w ziemi. Eki­
py geologów wykryły w tych 
bruzdach, jak również w sze­
rokich lejarh wyrytych przez 
odłamki meteoru liczne 
szczątki owego „gościa z nie-
ba". · 

Radziecki komitet dla ba­
dania metPorńw w cią1rn r zte­
rech lat czynił lic-~ne badania 
na miejscu. Uczeni, zaopa­
trzeni w liczne, nadzwyczaj 
czułe aparaty magnetyczne, 
zbierali najdrobniejsze szcząt­
ki owego „gwiezdnego poci­
sku" . Obecnie ogłoszone zo­
itały wyniki tych badań. 

Meteor sichote-atiński (zwa­
ny tak od nazwy miejscowo­
ści, w której zetknął się z 
Ziemią) spad! na naszą plane-

l:Hl-lJ5uO 

tę w postaci jednej olbny­
miej bryły. Waga jego sięgała 
2 tysięcy ton. w cnw~li ze­
tknięcia się z ziemską atmo­
sferą meteor rozprysnął się na 
tysiące odlamków, które w 
postaci żelaznego deszczu roz­
sypały się na przestrzeni 3 ki­
lometrów kwadratowych, żło­
biąc w le~ie i h .idze r.Jebok;e 
bruzdy, sięgające od 0,5 do 
6 metrów głębokości. 

Miejsce, w którym meteor 
uderzył o Ziemię, przedsta­
wiało jeden obraz zniszczenia. 
Drzewa powyrywane z korze­
niami, względnie ogolixone z 
liści - sterczały nagimi kiku­
tami. Spotkane na drodze u­
padku meteora olbrzymie gła­
zy zostały wyrzucone w po­
wietrze na odległość jednego 
kilometra. Grunt dokoła nasy­
cony był drobnym żelamym 
pyłem. 

Uczeni zel>rall około 37 1:on 
„odłamków" owego meteoru­
giganta, który zapewne po raz 
pierwszy w historii - w ta­
kiej olbrzymiej masie ~p.adł 
n.a Ziemię. Niektóre odłamki 
posiadają wagę do 700 kilo­
gramów. Jest to jedyna w 
sw1ecie wspaniała kolekcja 
metee>rycznych bryi. 

Analiza chemiczna meteoru 
wykazała, że składa się on w 
94 proc: z żelaza, w 5,4 proc. 
z niklu, jak również z pew­
nych ilości kobaltu, siarki, fo­
sforu, złota, srebra i pia.tyny. 

Jak wykazały dalS1Ze obli­
czenia, dokonane przez. akade­
mika Fiesenkowa, meteor si­
chote-aliński był kiedyś aste­
roi<iem, czyli małą planetą, że­
glującą dokoła naS1Zego Słoń­
ca. Przed trz.ema miliardami 
lat tworzył on wraz z inny­
mi asteroidami część składo­
wą jakiejś wielkiej planety, 
która podczas gwiezdnego ka­
taklizmu rozpadła się na od­
dzielne części. Niektóre z tych 
części żeglują jeszcze w prze­
strzeni międzyplanetarnej, w 
pobliżu orbity Marsa i Jupi­
tera. 
Dokładne badania meteoru 

sichote - alińskiego wykazały 
raz jeszcze jedność materil we 
wszechświecie, który składa 
się z tych samych pierwiast­
ków, co nasUI Ziemia, W ten 
sposób średniowieczne maja­
czenia o „vdrębności'„ „nieba" 
i naszego ziemskiego „pado­
łu" otrzymały raz jeszcze cioo 
nieodparty i ostat.ecmy. 

tematycznego są powi~8c! pisy prawa zwanego magde-
Stamslawa Zielińskiego: . .O- burskim. 
statnie ognie" i „Jeszcze Pol- Niewielka to była wówczas 
ska ... ". Z ieliński, to duży ta_ mieścina. Odgrodzona od sze­
lent literacki. W powieściach rokich traktów b01·ami, nie 
swych ukazuje on z jednej mogta pretendować do wiel­
strony działanie reakcji emi- komiejskich godności. Przecież 
gracyjnej - przedłużenie ra- jeszcze 370 lat po jej „erygo­
mienia gnijącej ~„nacji, z waniu", w roku 1793 rejestry 
drugiej zaś - siły, które bu-1 ' 
dują nowy kraj, wolny od 
wyzysku i przemocy. 
Wśród nagród III stopnia 

znajdujemy piękną książkę I · 
Heleny Bobińskiej „Soso". ; 
Jest to powieść o dzieciństwit> 

N ajplękniejsza" jest fil_ 
• 1 mem odbiegającym od 
typowej dla czołowych fil­
mów włoskich problematyki 
społecznej. Historia n'liwnej 
i rozhisteryzowanej matki, 
która wmówiła w siebie per­
spektywę kariery aktorskiej 
w filmie dla kilkuletniej có­
reczki - to niewątpliwie te­
mat błahy i peryferyjny _ Wie­
my jednak, że realizatorzv 
włoscy potrafią z każdego te­
matu wydobyć wiele spra"" 
interesujących, 7.e na.i prostsza 
i najbłah•za fabuła jest dla 
mch pewnego rodzaju pre­
tekstem do ukazania środ''­
wiska społecznego i jego ty­
powych zagadnień. W Naj­
piękniejsze.i" zwyczajowi te­
mu stnlo się zadość w stopniu 
niedu;;vm. Srodowisko drn_ 
bnomieszcz.ańskie bohaterki fil· 
mu jest nader plastyczne. •le 
scenariusz nie zarvz"kował 
ostrzejszej formy atal<·~ n l 

ustrói. oiiranir7.aiąc ;ie do 
krvtvki pośrE>dniei, wvśm1e­
wającej raczej niż piętnują­
cej stosunki w kinemntogratii 
włoskiej _ W tei sAmej formie 
ukazani są rozm„ici aferzyści 

Magnani, artystkę rzetelną 
pierwszej wielkości. 

Perypetie boba terki kończą 
się jej wielkim rozczaro"'a­
niem i rezygnacją z kariery 
córeczki, mimo że szanse tej 
kariery są w pewnym mo_ 
mencie nieoczekiwanie duże. 
Tu właśnie realizatorzy mie­
li wielką okazję do podp'lr­
cia dramatycznej sceny O­
skarżenia skomercjalizowa­
nej produkcji filmowej z,,._ 
chodu argumentacją kla~o­
wą, jednakże nie ViYkorzy<ta­
li jej, poprzest;ijąc na WV­
graniu momentu psycholo­
gicznego - obudzonej am­
bicii matki. 

Jak na filmy włoskie. 

Stena z filmu ,,Najpiękniefaz.a:•. 

c,, czyta«-? 
M. PROMINSKI - „CYRK 
l'RZV JECHAt.". Zł 12. Druko.­
w•n• w ubieątym roku na t•„ 
mach „Prz.ekroju" powieść 
Promińskieqo żywo I barwn1• 
odzwierciedla tycie: ludzi cyr­
ku. 
A. JIRASEK - nPSłOGt.OW· 

CY"'. Zł li. Jedna z najwybit· 
n1ejszych, klasynnycn pozy,ji 
literatury 'zeskiej, w któ••! 
autor s1ęqnął do lat 1620 -
1695 t ukazal społeczne kon· 
flikty feudalizmu oraz pow· 
stanie przeciwko zn1enawidzo· 
nemu przez lud baronowi 
Lamm1nqerowi. Pod mistrzow„ 
skim piórem Jiraska ożyły b<>­
haterskie postacie bojowni· 
k.ów o sprawiedliwość spa. 
łe.::zną: Jana Sadkieqo Koziny 
I jeqo towarzyszy. 
A. CIHGER· - „ZAJMUJĄCA 
BOTANIKA". Zł 8,50. Zbiór o­
powiadań o dziwach świata 
rośl1rneqo, o mil.Io znanych 
szczeqółach z. tycia roślin i o 
osiąąnięciach człowieka w 
dZ'iele przekształcania przyro. 
dy. Książka poqłębia umllo· 
wanie przyrody i pobudza 
do żyweąo zainteresowania 
si~ przyrodoznawstwem. 

i młodości J óze!a Stalina. 
Bobińska w żywy, nieLwykle 
interesujący sposób pokazała, 
jak kształtował się przyszły 
geniusz rewolucji, jak już CY.i 
wczesnej młodości wstąpił 
Stalin na drogę, z której nie 
miał zejść nigdy: na drogę 

walki o pełne wyzwolenie 
człowieka, na drogę budowy 
nowego socjalistycznego spo­
łeczeństwa. Geniusz. i nie­
złomna wola Stalina objawiły 
się już w jego latach szkol­
nych. Ta piękna książka jest 
szczególnie potrzebna naszej 
młodzieży, Będzie dla niRj 
nieustającym źródłem na. 
tchnień, najpiękniejszym O­
brazem życia i działania re-

Domek dawnych Tęk.odzietnik.ów prz11 u!ic11 Wólcza.ńskiej. żeruiącv na Judzkiej naiw­
ności, choć tuta.i zagajnien1e 
zostało pe!raktowane itlębiej, 
z charakterystyrznym, huma­
nistvcznym, może nieco zbyt 
nobłażliwvm rozl!Tzeszen;em 
tego pokroju ludzi. zmuszo­
nych warunkami ustroju do 
prze,tępczego ży, ia. 

„Na.ipiękniejsza" odznacza 
się słabvm tempem i posi~da 
spore dłużyzny, które odczu­
wa się wyraźnie, mimo zapeł­
nienia obrazu zgielkliwvm, 
wielorakim tłumem post:ici. 
Cierpi na tym dramatycz11oś~ 
filmu, rozładująca ńapięci" 
scenami nadmiernie ro~hu'.lo­
wanymf, niekiedy dla celów 
dramatu zbędnym! (np. scE>na 
uwodzenia bohaterki przf'i: 
aferzystę wyłudzającego od 
niej pieniądze na Pokr~·rie 
„kosztów protekcji" dla có­
reczki). 

W. ORKAN „W ROZTO­
KACH". Zł 12. Wznowieni• 
najbardziej realistycznej po· 
wreSef Orl<ana, przedstawiają· 
ce1 m. in. p~zytywneqo boha· 
tera - działacza wiejskleqo. 
Obecn. wydanie, przyqotowa. 
n• przez Wydawnictwo lit•· 
rackie, opatrzone posłowiem 
Jana Blonskieqo, oparte jest 
na wydaniu Wendeqa z r • 
1910. Wspomniane posłowie 
wsze,hstronnie naświetla 
twórczośł Orkana. 

wolucyjnego geniuszu. pruskich okupantów stwier-
Nagrodzono dwie książki dzily w niej zaledwie 44 domy 

o tematyce „egzotycznej": I ze 191 mieszkańcami, Nie 
„Czerwo~ą rzekę" Mirosława .

1 

stwierdzono tet jeszcze dokla­
Zulawsk1ego i „Dom odzys- dnie, skąd się wzięła jej naz-

. kanego dzieciństwa" Mariana · wa. Jedni wywodzili ją od Io­
Brandysa. Są to ksiązki bar- I zy wierzbowej czy rokicino­
dzo dla nas cenne. Zuławski · wej, drudzy od zwykłego i­
pok~zułe .ciemne mac~macie miema Włodzisława. Wywo­
kap1 talls~ow: francuskich w • dzenie JeJ nazwy od rzeki 
V1etnam1e i_ wyzysk robotru- zwanej Łódką również niczego 
ka francuskiego. nie dowodzi, ponieważ jeszcze 

Tematem powieści Brandy- przed stu laty „Łódka" zwala 
sa są losy dzieci koreańskich, się po prostu „Rzeką". 
które w Polsce odnalazły dru.. 
gą . ojczyz.nę, . !ttórym . yrzy_ Dopiero w początkach XIX 
wrocono ra~osc. .dz1ecmstwa. I wieku Łódź poczyna występo­
T~udno. o pi_ękmeiszy ~yraz 1 wać z ciema. Wysłannicy rzą­
piawdz_1"'.'ego braterstw~ l so- I du Królestwa Kongresowego 
lfdarnosc1 wśrud .k.raJOW so- poszukiwali właśnie miejsco­
CJalizmu. waści, odpowiednich dla zalo-

Wreszcie wśród nagrodzo_ żenia przemysłu wlókiennlcze­
nych pisarzy widzlr y Stefa- go. Ks. Stanisław Staszic, je­
na Srebrnego za pr;1.ekład den z tych emisariuszy uprze­
„Tragedii" Ajschylosa i Ale-. mysłowienia, określił mia­
ksandra Maliszewskiego ;1.a steczka naszego okręgu jako 
„Drogę do Czarnolasu", utwór nadające się w pełni dla zalo­
grany na wielu sc~nach Pol- żenia fabryk tkackich i bielni­
ski. Bohaterem utworu Mall- ków. 
szewskiego jest największy 
poeta polskiego Odrodzenia Na zachodzie nłebywaly 
- Jan Kochanowski. Sztuka kryzys gniótł fabrykantów 
Maliszewskiego, napisana niemieckich. Iluż z nich po­
pięknym wierszem, stanOWl szlo z torbami w świat po&zu­
wybitne osiągnięcie polskiej kując w innych krajach za­
dram1turgii współczesnej. robku. Zaproszono więc kilku 

Stefan Srebrny, uczony I nadreńskich bankrutów, zao­
tłumacz, przyswoił językC1Wi patrzono ich w gotówkę, dano 
naszemu w nowym, wz.oro- koncesje - na budowę domów 
wym przekładzie jeden z naj- I urządzeń fabrycznych, przy­
wybitniejszych utworow lite- dzielono im drzew-0 z lasów i 
ratury starogreckiej, działy z.ierru p.xl uprawę lnu. 

Warto na marginesie oma-
wiania nagrodzonych ksią- Przybysze wypierali miej­
żek przypomnieć, że w zakre- scowych tkaczy i suklenni­
sie teatru ot.rzymał wysokif.l ków. Odbyły się pierwsze wy­
odznaczenie Kazimierz Dej- siedlenia - Jalochów, Kazu­
mek za świeże i odkrywcze bów, Cichoniów i Marczyków 
opracowanie sceniczne sztuki wyrzucono ze starych do­
Boguslawskiego „Henryk VI mostw, przydzielając im nie­
na łowach" i Hikmeta „Opo- urodzajne poręby na Zarze­
wieść o Turcji". wie i Chojnach. Strażnicy 

Cieszymy się, ie wśród te_ miejscy pilnowali dróg, aby 
gorocznych laureatów znai- , eksmitowani nie powracali ci­
duje się również twórca z na- chcem do swoich domostw i 
szego miasta. nie dokonywali zemsty na pa-

J. K. nach fabrykantach. 

pod re1akc~ą mistrza klasr międzyn3roduwei K. Makarczyka 
S7ACH Nr 1 

Białe wygi .> WCiJfł tdlJll.)'tłl µo-
śwlęcenlem Jakości I. Wxc711, 
Kxc7 2. a7 I czarne muszą ulok.o-

Rozrywki umysłowe 

~~~~~. PASMO 
D"UT ,0 

W A 
ZAGADKA GEOGRAFIC!NA 

z liter wyrazów, podanych w 
l·szym kwadracie. ulożyć nazwy 
5-clu polskich miast, a z liter wy· 
razów, podanych w lll·clm kwa· 
d1·acle - nazwy 5·clu polskich 
rzek. 

Termin nadsyłania rozwi'łzań: 
- 8 sierpnia br. 

Rozwia.unie zadań Hr 143-144. 
143. 5metana, 144. Sierp,, 

Wałcz, Warta. 
Nagrody książkowe za prawi· 

dłowe roz;wiązanie zadali. rozryw-

wać króla na ratalnym punkcie 
b 7, po czyllJ wieża ginie: 3. Sa5+ 
ltd. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Paweł Makowski - Zduńsi<a 

Wota. Rozwiązanie pozycji Ed. La­
sker - Thomas w 6 pos., podane 
przez Ob. jest bl~rlne. gdyż po 
Hh7, Kxh7. Sxr6. Kh6. Sfg4. Kh5. 
Gg6+ czarne odchodzą krńlem na 
h4, a nie na g5. Nalomlast roz­
wiązanie w 7 po•unlęclach (5 tak 
)al< było w partii i szóste Kfll I 
następnie Sh2 mal) jest pop1·awne 
I oryginalne. Chodzl o to, li kler. 
działu wynalazł lane ro1wlązanle, 
grając w 4-tym ruchu (41 zamiast 
h4: jeśli czarne wezmą piona, to 
nastąpi mat w 2-ch po g3 itd, zas 
oa Kh4 oasląpi g3, Kh3, Gfl+, 
Gg2, Sf2 mat. 
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S"AWA 
ZENIT 
WARNA 
BURTA 
W RWA 
l<0wycb wylosowaly następujące 
osoby: 

1. Tadeusz Cetnarowi", Pabla 
nlr e, ul. Brauna 53. 

2. Irena Kuna, t..ódt, ul.Pra· 
ska 26 m. 4. 

3. Kazimierz Płoński, Pabianice, 
ul. Konstantvnowska 6 m. 13 .. 

4, Janina Góral, t..ódż, ul. Proch· 
nlka LG. 

S. Aldona Trzeciakowska, Pa· 
blanice, ul. WR.rszawska 121-2. 

6. Lu,yna Górska, Ł.ódt ul. 
Piotrkowska 6 m. 21. 

W tych latach szybkiego 
rozwoju miasta rosły fabry­
kanckie fortuny, ale rosła 
rówmez nienawiść do wyzys­
kiwaczy. Raz wraz zrywały 
się masy robotnicze de> straj­
ków, do walki z cięmięzcami, 
do walki, która po stu latach 
wydala wspaniałe owoce -
przyniosła wolność robotni­
kom łódzkim. 
Łódż czeka jeszcze na !twoją 

historię. Młodzi badacze na­
szej przeszłości z poblakłych 
kartek pergaminów, z zapis­
ków, dokumentów I starych 
ksiąg - odczytują przeszłość, 

dzieje porywów i buntów ąta­
rej Łodzi. Nic nJe zoatanie za­
pomniane, ani przeoczone. Ca­
ła ohyda farbykanckiego wy­
zysku wydobyta będzie na 
światło dnia. 

Przy t'1k ostrożnym ;:tn~lm­
ku realizatorów do proble­
matyki so<'lPrmej na !)ierw= 
szy plan w filmie wysuwa "ię 
sprawa charakterów ludz_ 
kich. I tutaj należy z uzna_ 
niem "twierrl7.ić, że pod tYll' 
względem film jest dużvm 
osiągnięciem, postacie są żv_ 

we i plastyczne, każda 7 nkh. 
choćby epizodyczna, Jest U­

kazana z możliwie pelnvm 
„bagażem" życiowym, a bo­
haterka filmu ugina 1ię 

wprost pod c!ętarem cech, 

„Najpiękniejsza" jest je­
dnym ze słabszych filmów 
włoskich , miino te jej scen:i­
riusz opracował „ojciec rea­
lizmu włoskiego", Cesare Za­
vattini, a reżyserem jest Lu­
chino Visconti, świetnie za­
powiadający się reżyser mło­
dego pokolenia. twórca zna_ 
nego u nas filmu „Ziemia 
drży", 

H. EILDERMAHH - „SPOt.lt· 
CZENSTWO PIERWOTNE". 
Zł 29. Polski przekład pracy 
niemił!ckieqo badacza wydany 
przez „Ksią:łJcę i Wiedz~„. 

W badaniach swoich H. Z aktorńw, poza Anną Mag_ 

jakie kazali jej ujawnit rea_ 

Eildermann wychodzi z %ało· 
teń materialistycznych. War· 
tości'I jeąo książki jest ni•· 
zwykłe l>pqa,two materiału 
fakty,zneqo I rozwijanie teqo 
materiału w tywej polemice z 
próbami ldealistyczneqo uJt· 
c.ia zaqadnleń prehistorii. 

Za lat niewiele otrzymamy lizatorzy. Nie podobna się w 
na pewno dokładną, wyczer- tym wvpadku oprzeć wraże­
pującą historię dz:lejów na- nlu, że postać ta z._ostala 
szego ukochaneeo miasta. I stworzona przez scenarzystę 

H. R. „pod aktorke", tj. pod Annę 

•nani, wvmienić należv W'1!. 
tera Chiari i wszystkich epf_ 
zodycznych, na pewno nieza_ 
wodowych, grających je­
dnak z podziwu godną natu­
ralno§cią f ek~pres)ą. Trudno 
sit: tutaj, oprzeć wrażeniu, że 

~'dorstwo Jest w 1połec-zefl­

stwie włoskim sprawą wro­
dzonego talentu, że pierwszy 
lepszy człowiek posiada go w 
1topnlu wystarczającym, aby 
z l)QIWQdzeniem zagrać w fil-
m.ie. H. J. 

W żywy, syntetyczny •Po· 
sdb zapozndJ• Elldermann 
'zytelnika z:e $f>Osobem pro­
duk<ll u ludów pierwotnych, z 
p~nu\ctcym\ u n\c.h s.tos\ln\c.a­
ml produkcji, z orąanizacl'ł 
płemienną, z zasadamJ mał· 
żeństwa, pokrewieństwa Itp. 
l<slążlsa zawiera równie! bo· 
qaty materiał porównawczy, 
dotyczący pocu1tków rellqll 
plerw<>tn•J, który zaczerpnlt· 
to z rótnych częłcł kuli zlem­
sklr j. 

Horacy SAfrin 

O pewnych plagach nagminnych 
Od kiedy ostrze na­

szej satyry wyucz.erbi­
ło się na beznadziejnie 
tępych żyletkach marki 
„Polonia", przestałem 

golić alę „na własną 
rękę". Co drugi dzień 
korzystam z usług spół­
dzielni fryzjerskiej 
„Zgoda". 

Ostatnio jednak, pod­
czas ceremonii usuwa­
nia mego zarostu, nie­
spokojnie wiercę się na 
fotelu. Z drżeniem ser­
ca oczekuję chwili, gdy 
majster Brzytewka, uło­
żywszy moj ą cnprynę 

w kokieteryjny loczek, 
hllknie na cały głos: 

- Leon! Oczyścić pa­
na! 

W młe zjawia się sa­
charynowo uśmiechnięty 
,n!od~: mice i b'.1s1- ~­

wicznym ruchem prze­
jeżdża się kilkakrotnie 
miotełką po mojej sza­
rej, sfatygowanej mary­
n<rce. Po czym wyrę­
cza mnie w naciśnięciu 
klamki u drzwi wejścio­
wych i wstyga w uni­
żonej poziE ..• 

Grzebię nerwowo w 
kieszeniach, staczam ho­
meryckie boje z kasjer­
ką, rtr.Pgącą zazdroś­

nie drobnej monety, 
by wreszcie zdobyć pięć­
dziesięciogroszówkę i 

wclmąć ją w rękę u­
przejmego młodzieńca. 

Przed kilku laty wi­
działem napis w jakiejś 
fryzjerni: „Dawaniem 
napiwków poniżasz god­
ność człowieka pracy". 

Czy nie należałoby tę 

słuszną dewizę przenieść 
na teren naszych spół­
dzielni usługowych? 

• • 
Tydzień temu prze­

chadzałem się po skwe­
rze przed Dworcem Fa­
brycznym. Nagle poczu­
łem się nieswojo. Przed 
oczami błysnął ml apa­
rat fotograficzny, wy­
raźnie biorący mnie „na 
muszkę". Po chwili na­
tręt, w osobie „lajka­
rza", usiłował mi wrę-

wego człowieka do te­
go rodLaju „zarobkowa­
nia"? 

• • 
Siedzimy w ogródku 

popularnej restauracji. 
Nagle przerywa · nam 
rozmowę przenikliwy, 
młodzieńczy głos: „Sza­
nowna publicznościl Za 
chwilę wystąpi znany 
śpiewak Lili Fon talli we 
własnym repertuarze„." 

Po upJywle kilku se­
kund rozlega się śpiew, 
posiadający wszelkie 
właściwości środka od­
szczurzającego. Zapa­
miętałem jedną zwrotkę 
tej budującej piosenki: 

czyć jakąś zmiętą, zielo-
ną karteczkę. Tuż obok • . tit 
kołysał się słusznego , , /> ~ ~ l 
wzrostu „niedźwiedź po- ... m, · ~ • 
larny"", który tyle miał Łr~ r,r 
wspólnego z rodziną t.-,,,rr.I 
pódbiegunowego misia, ;!;:; ~· 
że również od niego za- _. . ·,;1 -~ 
latywało niemiłą wonią . ....::::... - · -: 

„Trupkl, moje trupki, 
trupki wszystkie razem! 
Trupki tańczą ' swinga, 
a cmentarz pod gazem." 

Znałem kiedyś „śpie­
waka", który nawiedza! 

\ systematycznie podwó­
\ rza i mfeszkanla, wysu-

• wając pod adresem do­
mowników niedwuzna­
czną grożbę: 

„Dawajcie pieniądze, 
a nie, to zaśpiewam ..• „ 

• • 

Przypuszczalnie - bru­
du i potu ludzkiego ... 
„Niedźwiedź" wygłu­
piał się, zaczepiając 
przechodzące dziewczę-
ta, rozweselając, to Wiem, źe poruszyłem 
znów w popłoch wpra- tu sprawy margineso-
wiając otaczającą go we. Niemniej uważam. 
dziatwę. że powinny one czym 
Pomyślałem: czy aby rychlej znaleźć się poza 

nadmiar rąk do pracy nawiasem naszego ży­
zmusza mlodego, zdro- cia. 

Ludzie są zawistni 

Dlugo zastanawiała •lt 
sanitarhts:r.ka Rudzik z 
ZPDz Im. Duracza. Jakle 
by tu podjąć zobowiąza· 
nie. Wreszcie wpadła na 
kapitalny pomysl. „Tyle 
sle leraz mńwl w.zędzle o 
oszczędzaniu. wlec nalle· 
olej będzie. gdy uwzglęrl· 
nie ten moment" - po· 
my§lala 1 postanowiła: 

- Przez trzy miesiące 
nie pobiorę żartnycn le· 
ków. to co mam w ap· 
teczce musl wystarczyć. 
Trzei.a oszczędzać! 

A, że słów nie zwykła 
rzuc9.~ na wiatr, lfOrlfwte 
zabrała się do reallzowa· 
nia podjętego zobowiąza· 
nia. W praktyce za'! wv· 
iitą . la to mnie! wiece) w 
sp11-=;ób nRstęoutący: 

Do ambulatorhtm wcho· 
dzl l•kl" r<>holnlk. 

- Skalecrylem sle w 
pałac , za.!odynuJcle ml ra· 
ne I pczewlążcle banda· 
żem ... 

- Jodyna? Prz..,ądy, O• 
bywatel u. Niepotrzebne I 
w d<><iatku będzie piekło. 
~a jleple1 przemyjcie r.wy„ 
kią wodą. potem oalec do 
.l(óry I trochę tlOdmuchać. 
Proszę, nastepnyl.„ 

Nas1.,.pnemu wpadlo co~ 
do oka. Prosi o komores. 
bo o:o boli I nie może pa· 
trzeć. 

-... Kompres? To babakle 
~rodkl. Podnieście powl•· 
ke l •rluńcle trzy ruy. 
Pr7.ejchle . . lak ręką odJąłl 
Kto Jeszcze? 
Nasl~pny pac.lent akarty 

ale n• b<'>le żolądkow•. 
- Dajcie ml Jaklchl 

krop Il.„ 
- Czlowlekul Któł to 

słyszał, żeby na bóle to. 
ląd ka brać krople? Sama 
czylałam, :t.e na Uepsze są 
przysiady na §wletym po· 
wletrzu. Zróbcie tak: n& 
raz. C"łwa. trzy - przy~lad 
w oitrod•le z głębokim 
wdechem, na czrery. pięć, 
sześć - przysiad l głębo­
ki wydech. Potem poble· 
gaJcle trochę l oo bólachł 

Robolnlkom wprawdzie 
nle oodobalą ale te meto­
dy l sarkają. :t.e sanlta• 
riuszka nie chce wydawać 
lekńw, ale ob. Rudziak ma 
o tym własne, wyrobione 
zdanie: 

- To wszystko dlate.110. 
te ludzie są zawistni. Nle 
mogą §cierpieć, te Je tak 
do')r>e v.·yµelnlam awa :oo­
bow1ąumlel 

SKGPPION 
(na pocł•taw1e koresoon· 
denc li Mariana Mlerzyń• 
skiecjo z ZPDz Im. T. Du· 
rac1a w Lodzi), 

Na pewnego „pisarza" 

Ma j e d n ~ rzecz drukowaną, 

d w i e rozpoczęte powieści, 

a Już zasłużył na miano 

pisarza od a I c: d m 1 u boleścL 

I 

R. I • . 


